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K R O N I K A K R A J O W A
„W ALC Z BALONIKAMI L. O. P. P .“

M odna im preza „W alc z balonikam i L. 
O. P . P .“ , pow inna być  hasłem  obecnego 
karnaw ału .

Miła ro z ry w k a  zosta ła  tu połączona z 
pow ażna propagandą Z aw odów  o P uhar 
O ordon-B ennetta.

Z aw ody o puhar O ordon-B ennetta odbę­
dą  się w e w rześn iu  b. r.

Z aw ody te p rzyn io sły  dw ukro tne zw y ­
cięstw o Polsce, jeżeli chcem y zdobyć P u ­
har Gordon-Bemnetta, to m usim y zw ycię­
żyć i po raz trzeci.

A w ięc baw iąc  się i nucąc  refren  p io ­
senki :

„Baloniki kolorow e...
Zna je k ażd y  z nas, z daw nych  lat...
Jak m otyle m kną tęczow e,
J ak m arzenia hen, lecą w  św iat...

Lecz już d o sy ć  nam  te j zabaw y ,
P ow ażn ie jsza  tkw i w  tem  m yśl;
Kto chce L. O. P . P . u szczęścia sław y ,
1 o batonik ten kupi diziś.

P am iętajm y o tegorocznych  zaw odach. 
Niech w szystk ie  K om itety B alow e pam ię­
ta ją  o balonikowo-karinecilkowej im prezie.

Sądzić należy, że o rg an iza to rzy  w sz y s t­
kich balów  i dancingów  zechcą po rozu­
mieć się z Kołem In struk to rek  L. O. P . P . 
(W arszaw ra, Aleje Jerozolim skie Nr. 6. te ł. 
670-17), aby  konkurs balonikow o-kanneci- 
w ow y w ypad ł jaknajlapiej. 
kow y w ypadł jaknajlepiej.

n o w e  s a m o l o t y  w  p o l s k i e j

KOMUNIKACJI LOTNICZEJ.
P. L. L. „L ot“, doskonaląc sw o ja  o rgan i­

zację, zakupiły  w  S tanach  Zjednoczonych 
A. P. dw a sam o lo ty  kom unikacyjne typu  
Douglas D. C. 2, stanow iące  osta tn i w y raz  
św iatow ej techniki lotniczej.

W prow adzenie na polskie liirtje lotnicze 
tych now ych  sam olotów  (co nastąpi zapew ­
ne nie w cześniej, jaik w  końcu letniego se ­
zonu) poza oczyw istem i ko rzyściam i dla po­
dróżnych, ma niezm iennie pow ażne znacze­
nie dla naszego p rzem ysłu  lotniczego. P o ­
dobny system  zakupyw an ia  w yją tkow o 
w artościow ych  fab ry k a tó w  zagran icznych  
w celu doskonalenia odnośnej gałęzi w ła ­
snego przem ysłu, je s t sto sow any  p rzez  
w szystk ie  k ra je  j np. sam oloty  i silniki lo t­
nicze zag ran icą  zakupują  zarów no W ielka 
B ry tan ja , jak F rancja , Ita łja , N iem cy i t. p,. 
pomimo bardzo  silnie rozw iniętego rodzi­

mego przem ysłu  lotniczego, a licencję na 
budow ę sam olotów  D ouglas 'nabyta na  E u­
ropę znana u n as fab ryka  ho lenderska Fok- 
ke ra .

N ow e sam olo ty  typu Douglas, naby te  
p rzez  Polskę, b ędą  w yposażone każd y  w  
dw a silhiki typu P eg asu s III, po c a  750 K.M., 
rozw ija jące  szybkość  p rze lo tow ą około 300 
km. n a  godzinę; dzięki tem u, skróci się  n a ­
turaln ie bardzo  znacznie dzis ie jszy  czas po ­
d ró ży  pow ietrznych  na  tych liniach, k tó re  
będą  obsługiw ane p rzez  now e sam oloty  
(np. p rzes trzeń , dzieląca W arszaw ę  od 
Krakowa,. D ouglasy  b ęd ą  m ogły  p rze la ty ­
w ać w  ciągu ca  godziny).

S am olo ty  typu  D ouglas w ykonane są  z 
D uralum injum  i są  jednopłatow cam i (dołho- 
p łatow cam i). P o siad a ją  one kaju tę  p a sa ż e r­
ską. u rządzoną z n a jw yższym  kom fortem  
(długość 8,03 m. szerokość 1,68 m . w y so ­
kość  1,91 m.) i m ieszczą  14-cie w ygodnych  
foteli. Za k a ju tą  znajdu je  się  bufet, um y­
w aln ia  o raz  p rzed z ia ły  n a  bagaż  i tow ary . 
N owe te  sam olo ty  p o siada ją  maturalnie r a ­
dio, cen tra lne  ogrzew anie i ponadto spec ja l­
ną w en ty lac ję , dzięki k tó re j k a ju ta  m a zaw ­
sze idealnie czyste  pow ietrze. Na p o d k re ­
ślenie zasługuje  w reszcie  i ta  okoliczność, 
że dzięki specja lnej izolacji i um ieszczeniu 
siników  na sk rzy d łach  ty lko po obu s tro ­
nach k a ju ty  w a rk o t ich jedynie w  nie­
znacznym  stopniu dochodzi do kaju ty , sk u t­
kiem  czego zbyteczne s ta je  się chronienie 
uszu w a tą  i m ożna zupełnie sw obodnie ro z ­
m aw iać  norm alnym  głosem .

PO DRÓŻ SAM OLOTEM  W  ZIMIE.

L ecieć w  zim ie? K iedy ta k  zimno na 
ziem i! Co dopiero  musi b y ć  w  pow ietrzu ... 
br.rr!

R zeczyw iście, pozornie tak b y  ,się mogło 
w ydaw ać. Jakże  jest jednak w  istocie?

P rzychodzim y  do b iura m iejskiego linij 
lo tniczych, jedziem y w ygodnym  autobu­
sem  na lotnisko, w siadam y do ogrzanego 
sam olotu, ,,pożeram y" k ilkase t k ilom etro ­
w a p rze s trzeń  w ciągu 2 godzin, ; jes teśm y 
u celu podróży  w ypoczęci i zadow oleni.

Ale jak  je s t z tem  zim nem ?
W  zimie k u rsu ją  w yłączn ie  'Samoloty, po­

s iadające  cen tra lne  ogrzew anie, w  k tó rych  
tem pera tu rę  m ożna dow olnie regulow ać. 
D latego też  pasażero w ie  sam olotow i nie 
po trzebują u b ie rać  sie specjaln ie ciepło, a 
to tem bardziej, że  za drobną op łatą  m ożna 
w biurach P . L. L. „L ot“ na  lo tn iskach w y ­
najm ow ać pledy. W zięcie z sobą ciepłego

okrycia  naturaln ie  nie zaszkodzi, gdyż 
p rzyda się ono p rzed  podróżą i po w y j­
ściu z sam olotu o raz  podczas p rzejazdu  
autobusem .

L ot w  zim ie je;st ta k  sam o przyjem ny! jak 
i w  lecie. G dy zaś śnieg pada, je s t n aw e t 
spokojniejszy , bo płatki śniegu łagodzą  siłę 
w iatru.

A te raz  dodatnie strony  kom unikacji lo t­
niczej specjaln ie w  zim ie;

O dbycie podróży  jak najprędzej.
U niknięcie podróży  w zimnym, lub nad­

m iernie ogrzanym  w agonie, k ied y  każde  u- 
chylemie okna lub drzw i na licznych p rz y ­
stankach  g rozi conajm niej ka tarem .

Z am iast w  ścisku i w  dusznym  w agonie, 
podróżujem y w  to w arzy s tw ie  tylko kilku 
osób, nie obaw iając  się b raku  m iejsc, bo 
m am y napew no do sw ej dyspozycji z a re ­
zerw o w an y  w ygodny  fotel i p rzez  ca ły  czas 
oddycham y czystem  i zdrow em  pow ie­
trzem .

N iew ątpliw ie zatem , kto chce w  zimie od­
być podróż najw ygodniej, powinien, s tan o w ­
czo w y b rać  sam olot, a to tem bardziej, że 
podróż nim  nie kosztu je  bynajm niej drożej, 
niż koleją,, drugą k lasą pociągu pośpieszni., 
a w  wielu w ypadkach je s t naw et znacznie 
tań sza ; sam olo ty  zaś n asze  ku rsu ją  codzien­
nie, nie w y łącza jąc  niedziel.

FILMY LOTNICZE.

29.1. w  W arszaw ie, w  sali Sto w. Techni­
ków , w ygłosił delegat niem ieckiej Lufthan- 
zy, p. Ludwig, dla zaproszonych gości od­
czy t o lotniczej kom unikacji tran sa tlan ty c ­
kiej.

O dczytow i to w arzy szy ł pokaz dwóch 
filmów dźw iękow ych. Jeden ilu strow ał 
p race  oceanicznych linij lotniczych, poka­
za ł m iędzylądow ania na statku-lotniskui, 
k a tap u lty  i t. p„ na drugim  w idzieliśm y 
Zeppelin, jego loty, luksusow e urządzenie, 
kabin, piękne egzotyczne widoki.

STAŚ — LOTNIKIEM.

Kto, będąc w  stolicy, zapom ni zap ro w a­
dzić synka na K arow ą, do tea tru  m łodo­
cianego widzą, uczyni źle. Jeśli się nie ma 
syna, należy  w ziąć ze sobą córeczkę. Je ­
żeli k toś nie m a pod ręką, albo na głow ie 
w łasnych  dzieci, polecam y zaprosić cudze. 
W szyscy  i w szystk ie  zabaw ią  się dosko­
nale, gdy obejrzą sobie św ietn ie nap isaną 
p rzez  p. R em usa cz te roak tów kę „S taś lo t­
nikiem". G rają  ją  w  soboty  i niedziele. P o ­
czątek  o 4-tej po południu, a ceny  p rz y ­
stępne. (P a trz  fo tografje u dołu).
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Z ŻYCIA LIGI OBRONY POWIETRZNEJ I PRZECIWGAZOWEJ
C O  S Ł Y C H A Ć  W  TER EN IE?N O W A  E M IS J A  M A R E C Z E K  

L. O .  P. P.
Z arząd  Główiny L. 0 . P . P. un iew ażnij z 

dniem  31 m arca, 1935 r. w szelkie 'm arecz­
ki L O PP., k tó re  do tychczas są  w  użyciu 
i w  obiegu.

W  ich m iejsce w y d a l Z arząd  Głów ny 
L. O. P . P . now ą em isję m areczek :

a) członkow skich ,po 10 gr. i 50 gr. stw ierd za jący ch  zapła tę  
sk ładek członkow skich i S

b) dobrow olnego 'opodatkow ania po 5 gr.. 10 gr.,120 H ,  50> 
i 1 zł., s tw ie rd za jący ch  złożenie dobrow olnych wiplat 
L. O. P . P . Te sam e m ają  zastosow anie w  czasie T ygodnia  
P. P . z w y ją tk iem  bezp ła tnych  m areczek  reklam ow ych.

M areczk i pow yższe zo sta ły  celow o w y d ru k o w a n i w  W fństw p- 
wej W y tw ó rn i P ap ierów  W artośc iow ych , w obec czego d s | ą | J p i n ^ |  
gw aran c ję  w ykonania  i niem ożności podrobienia, a w s z e lf ife 'ra fo ­
w ania  w  tym  kierunku trak to w an e  będą  na drodze ąądo^ 
na rów ni z państw ow em i papieram i w artościow em i. r

Z arząd  G łów ny L. O. P . P . poleci! sw oim  placów kom , 
w  m iędzyczasie  w yco fa ły  z obiegu w szelk ie dotychczasjjijtsfe jn  
reczki, by  już z  dniem  1 kw ietn ia  1935 r. b y ły  W obiegu tyiKo no- 
w e m areczk i i rów nocześnie zw rócił uw agę, że w  p r ^ ą j l^ ś c ^ Ą ją y  
kow ania m areczek  L. O. P . P . m oże dokonyw ać jedynie i w y łącz ­
nie Z arząd  G łów ny.

Okrąg Tarnopolski. Biuro Z arządu Tairincipolskiiego O kręgu W ojew óda- 
kiiiego L O PP . p.izejiuesiotne zoślato ' do mowego lokalu p rzy  ul. Miickaewloza 
39. Tel. Nr. 233.

Okrąg Kielecki. W obwoidzrie Miejskim L O PP. w Siosr.iowicu ohjąt 
Z 'dniem 15 s ty c zn ia  b. r. jat. Fnaiuwiszelk G aw ęda olboiwiązki iinsiiukitioira 
O. P. L. G.

Okrąg M. St. W arszaw y. Celem ułatw ien ia  luidlnlośaii cywiiilmej w  W ar­
szaw ie zaopatrzen ie  się w sp rzę t p raaciiw gaizw y, Z arząd O kręgu LO PP.

•-MroMGassaawy zorganizował sprzedaż ratalną tego sprzętu aa. pośred­
nictwem swegogOśrodka proipagaiudo-w-ego przy ul. Sw. Krzyslkóej 12.
— ■— Qtetg« Śląski. Dmia 11 styczndia b.r. o dby ło  isiię w  LnoriaorwiŁe izebranie
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, ||BAGBXMO II  H  I. WAB1AW. rOŁABA,
MuImm: Ill-M

CO MOŻEMY ZROBIĆ DLA POL­
SKIEGO MORZA I DLA 

POLSKIEGO LOTNICTWA
Przed  kilku dniami w a r tykule  ,,Morze i 

Lotn ic two” zaznaczyliśmy, że wychodżtwo 
nasze powinno szczerzej  i serdeczniej za in ­
te resować  się sprawami rozwoju żeglugi pol­
skiej na wodach międzynarodow ych i s p r a ­
wami polskiego lotnictwa Wskazali śmy na 
dwie te rzeczy jako bezwzględnie pierwszo­
rzędne j wagi dla rozwoju Rzeczypospolitej 
Polsk iej ,  a pośrednio i dla nas zagranicą,  któ 
rzy odczuwam y skutki wzrostu potęgi naszej 
Macierzy.

Ze wszystk ich  stron sypnęły się do nas  py 
tania  - w jaki sposób mogłoby akcją  na rzecz 
Morza  i Lotn ic twa w Polsce zająć się wy- 
ch o dź tw o ?  Nie bawiąc się przeto w zbyt dłu­
gie wywody, pos taramy się nasze zapa t ryw a­
nia jak najkróce j i jak najwyraźniej  wyłożyć.

Nie jesteśmy za tw orzeniem  nowych orga- 
nizacyj. Sądzimy, że ich jest dość, albo i za- 
wiele na wychodźtwie  Ale sądzimy-, że było­
by wskazane u tworzenie  przy każdej  organi 
zacji i przy  każdem wogóle towarzystwie lub 
zrzeszen iu  polskiem, specja lnych wydziałów 
do popieran ia Ligi Morskiej i Kolonja lnej i 
do pop ieranią  Ligi O brony  Powiet rznej  i Prze  
ciwgazowej Polski.

U d z i a ł  n a s z  w  r o z w o j u  n a s z e j  M a c i e r z y  n a  
m o r z a c h  z a z n a c z y ć b y  s i ę  m u s i a ł  g ł ó w n i e  p r o  
p a g a n d ą  T a k  w ś r ó d  s w o i c h ,  j a k  i o b c y c h .

Za rok, a zapewne wcześniej,  pomiędzy 
G dynią  i New  Yorkiem zaczną  kursować no* 
we parowce pasażerskie pod bande rą  polską:
,,P u ła sk i” i „B a to ry .” Wieikie  tc okrę ty  mu 
sza mieć pasażerów  nie ty lko polskich, ale sta 
rać się i o obcych.

M ożnaby tu ta j powiedzieć, żc P o lo n ja  n a ­
sza, któ ra  dotąd ta k  dzielnie popierała linję 
G dynia  - Ameryka,  będzie L nadal to czyniła. 
Możnahy również dodać, że sprężystość sa­
mej Iinji i wartość okrętów całkowicie wystar 
czą.

W ed łu g  naszego jednak mniemania,  akcja  
wychodźtwa,  akcja  bardziej skoncen trowana 
je s t bezwzględnie potrzebna.

Towarzystwo Żeglugi Polskie j nie sprzeda 
je  udziałów, i przeto nie o pomoc finansową 
tu ta j  chodzi. Ale wychodżtwo n asze 'm o g ło ­
by  swoim kosztem udekorować  rzeźbą czy 
obrazem nowe okrę ty  polskie. Mogłoby do 
wielu rzeczy w związku ze spraw ą morską 
się przyczynić.

D ruga sprawa — Lotnictwo, — mniej bez­
po średnio  z naszem życiem się łączy niż spra 
wa Morza Ale k ilkakrotne  składki  wśród nas  
na  loty i przeloty transa tlan tyckie  dowiodły, 
że i Lotnic two polskie nas bardzo  interesuje  
i że cieszymy się ogromnie  z sukcesów, jakie 
aeropląn i lotnik polski odnoszą na polu mię- 
dzynarodowem.

.Te d o r y w c z e  j e d n a k  s k ł a d k i  n a l e ż a ł o b y  
s k i e r o w a ć  n a  j e d n ą  d r o g ę . i  n a  c e l e  b a r d z i e j  
p r a k t y c z n e

W  roku 193(3 w Polsce znowu odbędzie się 
„Cha llenge ,” czyli międzynarodow y turnie j 
lotniczy.

Cży  nie byłoby pięknie, gdybyśmy zdoby­
li się na jeden bodaj  aeroplan,  k tó ry  s taną ł­
by do zawodów pod znakiem Polon ji amery- . 
k a ńsk ie j?

1 na to .n ie  trzeba urządzać  wielkich poło­
wów, zbiórek i t.p. Każde towarzystwo zosob 
na, albo też organ izac je  wyznaczyłyby poda­
tek od jednego do pięciu centów  miesięcznie 
od każdego członka. P ieniądze  byłyby skła­
dane  do jednego komite tu  wspólnego  i dzie­
lone równo na  spraw y morskie  i na sprawy 
lotnicze.

O to  cały nasz pro jekt. Ma on tę złą stronę,  
— co napewno powiedzą pesymiści,  — źc 
t rudno, a nawet  niemożliwem jest zaprzągr.ię 
cie do akcji wspólnej  naszego wychodźtwa.

Ale jeśli nie dałoby się pogodzić am bitnych 
naszych przywódców,- to  i tak wierzymy, że 
wychodżtwo da mu swe poparcie. Da z tej 
prostej przyczyny,  że nie w ymaga on źadnycit 
nadzwyczajnych wysiłków, 2 nas /w szystkich 
głębiej za in te resu je sp raw am i waźnemi dla 
Polski,  wobec k tórych nic możemy być obu-: 
jętni.  W. B.

he ąow ego Kola M iejscowego L O PP . p rzy  huo.ie K rólew skiej 
/airgn a tach. Do tego n ow egp  Koła przystąpili! p raw ie w szy scy  urizędniicy 

otmi-cy w liczbie około 4.000 osób. W itam y!
rąg  Stoteczny m. W arszawy. Dnia 19 styczn ia  b. ,r. odbył się r*e~

J y  l^il L. O. P . P . picid p ro tek to ra tem  Parni! Rrezydejitoiwej Mo- 
tern urządzony  sta ran iem  W arszaw sk iego  Kola Kobiecego L. O. 

P j^d b jjf)  sie w Salol..iaeh Hotelu E uropejskiego.
4, Biuro Kom itetu Ścisłego Kół K qbiecych L. O. P. P. przen iesione zo-

iz ujiM o^oitowskiej 14 do lokalu Z arządu Główinego p rz y  ul. W ierz-
b<3*toe\ 9 ^ f r ?0!Z^tem biuro Warsizawskiiegot Koła Kobiecego L. O. P . p. 

Al. Jeroizolimslkiie 6. 
g Lw ow ski. O bw ód Powiiiatowy L. O. P . P . w P rzem y ślu  unzą- 

lntękoi b. r. ,,bal rep re zen tacy jn y " .
   Łódzki. Z dlniem 15 styczn ia  b. r. Instruk torem  oibwioidowyin
O. P. L. G. na Obwód P o w ia to w y  L O PP. w  Radom sku z o s ta ł w yzna- 

^eziOttDyisPs-vTki2-e&orz Osiński. D o tychczasow y  iimstruktoir p. N iedźw iedzki, 
k tó ry  pełnił służbę w O bw odzie Rititnkoiwskiim i R adom szczańskim  — po­
zo sta ł n,a stanow isku dinstrulkitora w yłącztrie O bw odu Pow . L O PP. w P io tr ­
kowie.

Okrąg Radomski Kolejowy. Dmia 3 styczn ia  • b. r. odbyłoi ,siiię p ie rw ­
sze W alne Z grom adzenie delegatów  z 8 O bw odów  K olejow ych L O PP ., na­
leżących  do now opow stałego- w zeszłym  r k u  R adom skiego O kręgu Ko­
lejowego L O PP. Na zgromadizer.iiiu tern w ybrano  Z arząd O kręgu  z p re z e ­
sem p. iir.ż. W ładysław em  Rogińskim , D yrek to rem  O. K. P . ma czele:

Okrąg Lw ow ski. L w ow ski O krąg Weijewódzłk.if L O PP . organizuje 
— jak co roku — kurs prelegen tów , k tó rzy  p rzeszed łszy  odpow iednie 
p-rizeeszkole,rnie, będą  mieli za zadan ie pom agać w propagandzie LOPP. 
w e Lwowiile ii na prow incji.

Okrąg Tarnopolski. Na spjecjialfr.ym zebraniu  przedstaw icieli! w s z y s t­
kich oirgair.iiizacyj żydow skich  w Tarnopolu  założono sekcję żydowsiką p rzy  
Obwiodzie P ow iatow ym  L O PP. w  Tarnopolu.

Okrąg Kielecki. Z arząd K oła M iejscowego L O PP. w blokach na  P o ­
goni w Sosnow cu urządził w spólny ,,ojpła;tck“ dla członków  Kota za­
proszonych  gości.

Okrąg W arszawski. Schroinz, k tó ry  ma służyć jako środek w yszko­
lenia L O PP w połączeniu z Ikoimorą gaizjciwą i składnicą m ate ria łó  vv 
w P łocku p rzy  ul. K ościuszki, jest już p raw ie  skończomy ii w  maliu b. r. 
zostan ie  o ddany  do użytku.

Ż y c z e n i a  N o w o r o c z n e  d la  L. O .  P. P. ?z A u s łr a l j i .

f C O L O N J A  P O L S K A  w  B r i i b a n e

* Okazji BOŻEGO NARODZENIA i NOWEGO 1935 R O K U  

JftCa za s z c z y t przesiać tra d ycy jn ym  zw y c za je m

S E R D E C Z N E  Z Y C Z E N IA

„ W E S O Ł Y C H  Ś W I A T ”

I „ D O S I E G O  R O K U ”

Ł .  W . R o a ia s rk ie w ic z ,  U re /e *  1 C z ło n ek  K ore-.poB .ienl 
Rad* O rjfan lr« cy Jn e l R olitkow  /. Z n ^ rs n ic y ,  c z y li  

S W IA T O W R O d  Z W IĄ Z K U  PO I.A  KO W

P olon ja  a m e r y k a ń s k a  c o r a z  w ię c e j  p o ś w ię c a  u w a g i s p r a ­
w om  Polski.

O b o k  p o d a je m y  fo to g r a f ię  artykułu z a m i e s z c z o n e g o  w 
p olsk im  dzienn iku  „ N o w y  Św iat"  w N ew -Y ork u , g d z ie  na l i c z ­
n e  z a p y ta n ia  c z y te ln ik ó w  R e d a k c ja  p ism a d a je  o b s z e r n q  od ­
p o w ie d ź  w jaki s p o s ó b  p o la k  a m er y k a ń sk i  m o ż e  p rzy cz y n ić  
s ię  do r o zb u d o w y  n a s z e g o  lo tn ictw a.
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UDZIAŁ KOBIET W
Zupełnie się nie spodziew ała rów ­

noupraw niona kobieta, że razem  z 
>,praw am i" spadnie je j na głowę tak  
dużo różnych „odpow iedzialności". Je- 
dną z tych  odpow iedzialności, zupeł­
nie n ieuchronn ie  spoczyw ającą na 
barkach kobiety w spółczesnej, je s t  ko­
nieczność je j czynnego udziału w 
oplg.

W stosunku do innych organ izacji 
społecznych kobieta może zachować 
nmiej lub w ięcej b ie rn ą  postaw ę. Mo- 
ze płacić składki, urządzać im prezy 
dochodowe, może propagow ać ideę na 
*ożne sposoby, ale nie m usi koniecz- 
nie być lekarzem  chorób płucnych, gdy 
Płaci składki na Ligę Przeciw gruźli- 

ani strażakiem , popierającym  
straże Pożarne. Inaczej się m a rzecz, 
kdy chodzi o LO PP. Czy kobieta je s t 
członkiem LO PP, czy nie, ideałem  za- 
nnerzeń L igi je s t, aby była, w raz ze 
wszystkiem i bez w yją tku  kobietam i w 
k raju , uśw iadom iona, przeszkolona i 
Przygotow ana do oplg. Stało się to 
koniecznością, koniecznością wobec o- 
blicza dzisiejszego u stro ju  społeczne­
go, wobec choćby najdalszych  i n a j­
bardziej odsuw anych widoków przy­
szłej wojny.

Gdy grozi w alka pow ietrzna ponad 
całym terenem  k ra ju  — na całym te re ­
nie k ra ju  m usi być rozsn u ta  zw arta  
i świadom a o rgan izac ja  obrony.

Gdy a tak  z fro n tu  przenosi się na 
w nętrze k ra ju  — nie tylko żołnierz 
m u s i  być m ężny i wyćwiczony, ale ca- 
ia jego rodzina, k tó ra  jes t, wobec tych 
nowych m etod walki, narów ni z żoł­
nierzem  narażona.

PRACY L. O. P. P.
Na pozostałą w domu kobietę spada 

odpow iedzialność za całość tego domu 
i bezpieczeństw o rodziny. A w dal­
szym ciągu w dużej m ierze i za ład i 
porządek na teren ie  w nętrza  k ra ju .

O krucieństw o tego fak tu , że wszy­
scy są  narażen i — i słaby i mocny i 
w inny i niew inny, m usi być złagodzo­
ne przez w spólny wysiłek społeczeń­
stw a w u tw orzeniu  zorganizow anej 
oplg, s ięgającej w głąb każdego p ry ­
w atnego domu i nie om ijającej żadnej 
jednostki.

L O PP m a możność w strząśn ięc ia  
w szystkich obojętnych. LO PP siecią 
swej organ izacji na te ren ie  całego k ra ­
ju  sączy ideę konieczności zorganizo­
w ania  każdego ośrodka życia i pracy 
w oplg. W tym  celu LO PP obejm uje 
i kobiety. Z jednostek  uśw iadom io­
nych L iga utw orzyła Koła Kobiece 
LO PP, k tóre  m ają  za zadanie dociera­
n ia  do w szystk ich  kobiet, a szczegól­
nie do niezorganizow anych i nak łan ia ­
n ia ich do szkolenia się w oplg.

T a p raca  je s t  dopiero podkładem  
pod w łaściw ą p racę o rgan izacy jną. 
Przeszkolone, uśw iadom ione i przeko­
nane o potrzebie karności kobiety m u­
szą przygotow ać swe domy na  w ypa­
dek napadów  lotniczych, m uszą się 
zorganizow ać i m uszą być objęte ogól­
ną siecią o rgan izacy jną  oplg, obowią­
zującą cały k ra j.

Kobieta, k tó ra  się uchyla od obywa­
telskiego obowiązku przeszkolenia się 
w oplg., n ie tylko n araz i siebie i rodzi­
nę na skutki a taku  gazowego w razie  
przyszłej . wojny, ale stan ie  się przy­
czyną złego funkcjonow ania  całości o-

brony, luką w sieci o g arn ia jącej cały 
k ra j o rgan izacji. N ajw yższy czas, że­
by kobiety zdały sobie spraw ę, że ko­
nieczność oplg. je s t  tak  samo dla k ra ­
ju  n ieuchronna, jak  konieczność po­
siad an ia  sił zbrojnych. U chylanie się 
kobiet od obowiązku przeszkolenia i 
zorganizow ania je s t  zupełnie tem  sa­
mem, czem  je s t uchylan ie  się od ćwi­
czeń i służby wojskow ej m ężczyzn — 
to znaczy zw yczajną dezercją.

Jeśli do te j pory  ten  przykry  mo­
m ent nie do ta rł do św iadom ości w ięk­
szości kobiet, to stało  się to  n iew ątp li­
wie dlatego, że jeszcze żadna w ojna 
nie w ym agała od kobiet tak  w ielkiej 
odpow iedzialności, jak a  spocznie na 
ich barkach  w w ojnie przyszłości.

Idąc dalej, d la w szystkich, którzy 
żywią zrozum iałą n iechęć do potw or­
ności w ojny, dodać trzeba  koniecznie, 
że dla k ra ju  dobrze zorganizow anego 
i przygotow anego, tak  pod względem  
m aterja łu  ludzkiego, ja k  technicznego, 
autom atycznie zm niejszają  się szanse 
w rogich napadów  lotniczo - gazowych. 
Bowiem koszt ich je s t tak  w ielki, że 
opłacać się mogą tylko tam , gdzie n a ­
t ra f ią  na n ieum iejące się bron ić  spo­
łeczeństwo i gdzie mogą w yrządzić 
w ielkie szkody. Małe je s t  n a tom iast 
praw dopodobieństw o ataku  na  k ra j, 
gdzie o rganizacja, albo do szkód nie 
dopuści, albo je  w szybkiem tem pie na­
praw i.

A zatem, od poczucia odpow iedzial­
ności kobiety polskiej zależeć będzie 
w wielkiej m ierze, jak  szybko posuną 
się naprzód przygotow ania do oplg po­
szczególnych rodzin i wogóle ludności 
cyw ilnej.

Anna M alatyńska.

Kalendarz/k historyczny 
m-c Luły (red . D. G . W.)

1 lutego 1908 r. p o w sta ł w Niemczech „A e­
roklub vom. Deutschlamid".

1 lutego 1917 r. pow sta ły  w W arszaw ie
„P ierw sze  K ursy  Lotnicze Polskiego T ow a­
rzystw a Żeglugi N apow ietrznej".

3 —  4 lutego 1935 r. Jed y n e  w E uropie do­
roczne zawody zimowe poid inaizwą „Lubelsko- 
Podlaskiiie Zim owe Z aw ody L otn icze", zos ta ły  
w b. r. od wołane.

4 lutego 1935 r. P ierw sze  posiedzenie w
1935 r. Zarządu ,,Federaitńotn Ae,niemne In te rn a- 
tioiciat" w P a ry żu  (m.a porządku  dziennym
spraw a ustalenia terminiu zaw odów  balonów  
w olnych 0  puhiar Goudon-.Bemlnetfa).

5 lutego 1929 r. odbyt się p ie rw szy  lot sa­
molotu (Junlkesrs G 24), z, silnikiem  Diesel, 
P rzystosow anym  do riopy naftowej.

6 lutego 1918 r. O tw arcie  p ierw szego Kursu 
Lotniczego dla O ddziałów  Polskiego Korpusu 
Posiłkowego.

6 lutego 1934 r. O tw arcie p ierw szego  Kur­
su In struk to rów  W ydziałów  Lotniczych p rzy  

O kręgach W ojew . L. O. P. P.

7 lutego 1927 r. Z apoczątkow anie akcji L. O. 
P. P . /ma Polesiu  — Z arząd G łów ny L O. P. P. 
ukonsty tuow ał u rząd  K om isarza W ojew ódzkie­

go L. O. P. P . w B rześciu ti.ad Bugiem.

10 lutego 1928 r. połączenie L igi O brony Po­
w ietrznej P ań stw a  z T ow arzy stw em  O brony 

P rzeciw gazow ej.

10 lutego 1934 r. C zechosłow acja ur.ządlza 
pierwszą .publiczną W y staw ę O brony P rz ec iw - 

1 odmie zo-Gaizow e j .

12 lutego 1784 r. Polak  O kraszew ski w ypuś­
cił w W arszaw ie  p ie rw szy  balon w łasnej kon­

strukcji.

13 lutego 1919 r. W Poznaniu pow sta je  1-sza 
Wiielkoposka E skadra  Lotnicza (obecnie 12-ta 

esk. linii.)

14 lutego 1916 r. L otnicy  au striaccy  bom bar­
dują Mediolan, czyn iąc  n iepow etow ane s tra ty  
w śród zaby tków  historycznych.

14 lutego 1919 r. W Poznaniu pow sta je  13-ta 
E skadra Lotnicza.

16 lutego 1915 r. U życie bojow e potężnego 

zespołu 48 sam olotów  przez  F rancuzów  i  An­
glików przeciw  Niemcom dla zbom bardow ania 
O stendy i Zeehrugge.

19 lutego 1916 r. R osyjskie sam olo ty  bom ­
bardu ją z a ję ty  przez w ojska austriack ie ; Bu- 
czacz o raz  st. 'kol. M onaster,zyska (ma st. Mo- 
nastemzyska zrzuccno 700 klg. bomb).

21 lutego 1784 r. P ro feso row ie  Akadem}! K ra­
kow skiej, Jani Sniiiadeckiil i Ja n  Jaśkiew icz, pusz­

czają  dośw iadczalny balon w łasnej konstrukcji,

24 lutego 1924 r. Obecny Król Rumunii, Ka­
rol Il-g i, podów czas N astępca T ronu K rólestw a 
Rumunji, uzyskuje ty tu ł o b se rw a to ra  lo tn i­
czego.

25 lutego 1910 r. Na zaw odach  lo tn iczych w 
W iedniu. P o lak , inżynier W archałow ski,, zdo ­
byw a nagrodę za 15-m inutow y lot bez ' p a saże ­
ra . o raz  n ag rodę z,a 5-mdinutowy lot e p asaże­
rem  ma sam olocie typu  Farmam.

26 lutego 1916 r. F rancusk i as m yśliw ski, 
Nava.rre, w  w alce pow ietrznej mad Verdum, ze ­
strzelił dw a mdiamieckie sam oloty.

27 lutego 1870 r. G ustaw  L am bert ogłasza 
sw ój p ro jek t dotarcia  do bieguna północnego; na 
sterow cu.
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Zarys rozwoju 
szybownictwa 

w Zw. Strzeleckim.

w at się za-powiadae. T oteż z ram ienia g łów ­
nych w fadz strzeleck ich  p rzystąp iono  do 
położenia podw alin pod silna p rzy sz łą  o r­
ganizacje.

Już z w iosną r. 1934 W ładze G łów ne 
Z. S. rozpoczęły  zasadn icze  posunięcia, 
p rzygo tow u jące  organ izację  tego ruchu 
w sporcie szybow cow ym . Po dokładnem  
zbadaniu terenu  okazało  się, że znajdu je  
się z a re je s tro w an y ch  w oddziałach około 
1TO członków , za jm ujących  się tym  sp o r­
tem. w  k tó re j to liczbie około 50 proc. po­
siadało  już najn iższe k a teg o rie  pilotów  szy ­
bow cow ych. N a pozostałe  50 proc. złożyli 
się adepci surow i, w zględnie tacy , k tó rzy  
posiadali ukończone ku rsa  teo re tyczne,

Do roku 1934, ruch w  sporcie  szybow co­
w ym  na te ren ie  Z w iązku S trzeleck iego  
p rze jaw ia ł się tu  i ów dzie i b y t u p raw ian y  
p raw ie  że p rzez  poszczególne tylko jed­
nostk i w  eg zy stu jący ch  sekcjach  aerok lu ­
b ów  lokalnych, czy  kó ł szybow cow ych  L. 
O. P . P . P o d  koniec roku 193i.3, a na po ­
czątku  roku  1934 zaczęła  m łodzież s trz e ­
lecka  in te re so w ać  się szybow nictw em  
i tw o rz y ć  tu  i ów dzie sekcje  szybow cow e, 
szkolące się sam odzielnie, w  m iarę  posia­
danych  środków .

W  ty m  też  czasie pow sta ło  kilka s trze ­
leckich oddziałów  lo tn iczych, jak w  B y d ­
goszczy . w e L w ow ie i Lublinie, k tóre  poza 
sw ą nazw ą i jednoczeniem  u sieb ie  adep­
tów  latan ia  i ipers. re z e rw y  Itotniotwa. ni- 
czem  nie różniły  się p raw ie  od innych od­
działów  te renow ych  Z S. Jednakow oż pęd 
do la tan ia  s taw a ł się co raz  siln iejszy  tak 
dalece, że n iek tó rzy  członkow ie po u zy sk a ­
niu p ierw szych  k a teg o rii szybow cow ych , 
konstruow ali n a w e t sw ojego pom ysłu  typy  
szybow ców  i la ta li na nich.

T o też  roki 1934 zasta ł już w  Z. S. . na- 
rybek“ (p rzew ażnie jeszcze tylko, te o re ­
tycznych spo rtow ców  szybow cow ych), k tó ­
rym  b rak  w y ty czn y ch  i kierunku ich prac, 
w łasnych ' in struk to rów , sprzętu , te renów  
i w  w ielu w ypadkach  odpowiednich: k re d y ­
tów  uniem ożliw ia! rea lizac ję  ich zam ia­
rów . R óżne efek ty  p racv  poszczególnych 
jednostek  i oddziałów  w sk azy w a ły  zw ierz ­
chnim czynnikom , na to, że na leży  ten m oc­
no. już k ie łku iący  rucli u jąć  w  pew ne ram y 
i pop row adzić  w  m yśl zgó ry  obm yślanych 
i p rzy go tow anych  w y tycznych , nie .pozwa­
la jąc  mu na zm arnow an ie  się i za tracen ie  
całej energ ii św ieżego zapału, k tó ry  zda-

S trze lcy  p rzy  szybowcu.

w  czem  było też w ielu m echaników  re z e r­
w y  w o jsk  lo tniczych i pew ne kw antum  pi­
lotów  m otorow ych. W śród  w yżej w ym ie­
nionych Z w iązek posiadał dw u in s tru k to ­
rów  z ukończoną k a teg o ria  pilota szybow ­
cow ego u rzędow ego, jednego do szkolenia 
terenow ego , drugiego do szkolenia za sam o­
chodem  P osiadano  więc. jak z tego w idać, 
dość adeptów , k tórym  w skazano  cen traln ie  
m ożliw ości ic.h dalszego szkolenia się. w y ­
dając term inarz  ku rsów  i p rak ty k "szy b o w ­
cow ych w  k ra ju  na r. 1934. To umożliwiło 
kom endantom  O kręgów  (podokregów ) k ie­
row anie k andydatów  do różnych szkół szy ­
bow cow ych. szkolących przez  ca ty  okres 
w iosenno - letni. D alei należało tw o rzy ć  
odpow iednia k ad rę  in s truk to rska , k tó raby  
m ogła ideow o p ro w a d rć  później fachow o 
całą p racę  w  poszczeg  O kręgach' i podckr. 
Zw. S trz .

Szkolenie in struk to rów  postanow iono 
subw encjonow ać, w p łaca jąc  za kandydata  
opłatę w p ro st do odnośnego cen trum  czy to  
w  B ezm iechow ej. czy  w  Polichnie - P iń ­
czow ie. Jako m a te r ia ł na in s truk to rów  ■wy­
brano  w ypróbow anych  s trze lców  o w y so ­
kiej w artośc i m oralnej, a k tó rz y  już mieli 
do czy iren ia  z lo tn ictw em , uw zględnia jąc 
w  p ierw szym  rzędzie pdo tów  m otorow ych.

Po p ierw szych  w y tycznych , sk ie ro w a­
nych w  teren , rucli szybow cow y  w zró sł do 
tego stopnia w śró d  członków  Z. S.. że nie 
m ając jeszcze odpow iedniego regulam inu 
szybow cow ego m usiano unorm ow ać sp ra ­
w y o rgan izacji tym czasow em l przepisam i, 
w ydanem i przez Komendę Gt„ zaś w  k w e­
stiach  technicznych nakazano k ierow ać się 
odnośnem i przepisam i P. K. S„ k tó re  w y ­
stano w  teren . Z dając sobie sp raw ę  z tego, 
że po w yprodukow aniu  pew nej ilości in­
struk to rów . członkow ie, nie posiadając 
sprzętu , nie będą mieli m ożności latania. 
W ładze G łów ne Z. S. w sk aza ły  na sposoby  
nabycia  szybow ców  bądź gotow ych, bądź 
na m ożności ich w ykonania drogą nabycia

N agrody, zdobyte przez S trzelecki Klub Szybowcowy w B ydgoszczy na zaw odach w r. 1934.



licencji j przystąp ien ia  do produkcji tam, 
gdzie w arunki daw ały  rękojm ię niezm ar- 
now ania m aterja lu  i w łożonego kapitału  
pracy i gdzie w p rzyszłości rozpoczęty  
iuch daw ał gw arancję  dalszej egzystencji. 
K atastrofalny w p ro st b rak  w  teren ie  od­
pow iedniego m aterja lu  pom ocy naukow ych, 
których nabycie nie szło często  w  parze  
z kieszenią strzelecką, spow odow ało W ła ­
dze G łów ne do zajęcia  się tą  spraw ą. Toteż 
niedługo elem entarne przedm ioty , uw zglę­
dnione w  instrukcji szyb. P. K. S„. a tyczą­
ce się zakresu  w iadom ości z niższego k u r­
su pilotażu, zo sta ły  p rzy  bezin teresow nej 
w spółpracy kilku fachow ców , członków  
Z. S. opracow ane i rozesłane do> dyspozy­
cji s trzelców  w  terenie. Pom oce te w y d a­
no. w  ch arak te rze  sk ryptów . O pracow ano 
nieteorologję, m echanikę latania, budow ę 
szybow ców , p rzy rząd y  pokładow e, ióty ża­
glowe i inne. P ozatem  w skazano  w  okól- 
n'ku, sk ierow anym  do za in te iesow anych . 
na podręczniki p rzy d a tn e  w  szybow nictw ie 
w łasne i z lite ra tu ry  obcej, osiągając dro- 
Kt) '"interwencji K-dy Oł. Z. S. zniżkow e ce­
ny w odnośnych księgarniach. W ten spo­
sób um ożliw iono członkom  pogłębianie ich 
w iedzy specjalnej. Pozatem  nakazano na­
byw ać odpow iednią lite ra tu rę  bibliotekom  
strzeleckim , gdzie w łączono podręczniki, 
om aw iające lotnictw o, m odelarstw o i opł. 
gaz.

W  tym  też czasie poza dalszeini p ra c a ­
mi w  zw iązku z ukończeniem  regulam inu 
szybow cow ego Z. S. celem  najin tensyw - 
nięjszego w ykorzystan ia  posiadanych fun­
duszy na szkolenie, uw zględniając nie- 
w spółm ierność żądanych przez cen tra  szy ­
bow cow e opłat, zw rócono się do Min. Ko- 
numikacji z p rośbą o in terw encję  celem 
uzyskania zniżek za szkolenie, na ogólnych 
Warunkach, p rzyznanych  organizacjom  lot­
niczym. Zniżki te  osiągnięto po zgodzie za­
rządu A eroklubu lw ow skiego. C hcąc roz­
szerzyć i p ropagow ać sport szybow cow y 
w śród sw ych członków  i um ożliw ić im 
upraw ianie go. polecono naw iązyw ać  z po- 
krew nem i organizacjam i t. zw. porozum ie­
nia szybow cow e, k tó re  jak w  K. P , W . 
w Poznaniu  przyn iosły  pom yślne rezu lta ty , 
dając tam  efektyw nie w yszkolonych 17 
s trze lców  do kat. A.

W  m iędzyczasie ukończono już w  Ko­
m endzie Gf. Z S. prace nad regulam inem  
strzeleckim , na k tó ry  zloży ty  się cz te ry  
części, om aw iające w  p ierw szej zagadnienia 
organizacyjne, w drugiej sp raw y  w yszko­
leniowe. w trzeć  ei techniczne, a w  czw ar­
tej ogólne. Tak po trak tow any  strzelecki 
regulam in został p rzedstaw iony  do za ­
tw ierdzenia przez M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych i Komunikacji, po uprzedniem  
uzgodnieniu gO’ z Polskim  K om itetem  S zy ­
bow cow ym . W  głów nym  zarysie  regulam in 
oparł się na istniejącej instr., za tw ie rdzo ­
nej przez Min. Komunikacji, uw zględniając 
dezydera ty  Zw. Strzeleckiego, jako o rg a ­
nizacji totalnej. Sam a organ izacja  s tru k tu ­
ralna Klubów szybow cow ych strzeleckich 
jest nieco zbliżona do organizacji kół szy ­
bow cow ych, posiadając jednakow oż p e ł­
niejszy  zak res w yszkolenia z uw zględnie­
niem szerszych  zakresów  i z podkreśleniem  
jego różnorodności i g iętkości w  stosunku 
do odnośnych w arunków  lokalnych i z tem

zw iązanych  zagadnień. U względniono tam 
też m odelarstw o dla ,,Onląt“ i oplgaz dla 
członków  Zw iązku, poza innymi działami. 
P oza tem  jako k ierow niczy  czynnik i odpo­
w iedzialny za tok w yszkolenia s trze leck ie­
go i sportow ego, uw ypukla się w  organi­
zacji klubów , poza Z arządem , kapitan spor­
tow y. Poza nim egzystu ją  w Klubach stop­
nie v ieekapitanów  sportow ych  (sekcyjnych) 
i instruk torów  przodow ników . Dla człon­
ków Klubów przew idziano  w  regulam inie 
oddzielne um undurow anie i odznaki p rzy ­
należności klubow ej. Celem n ierozdrabnia- 
nia w ysiłków , zezw olono na tw orzenie się 
tylko iedhego Klubu szybow cow ego Z. S. 
na terenie odnośnego O kręgu wzgl. pod- 
okręgu Z. S. i regulow anie całokształtu  za­
gadnień szybow cow ych  przez W ładze Za­
rządu Klubów. Chcąc mieć gw arancje  p ro­
w adzenia sportu  szybow cow ego i zagadnień 
strzeleckich  na odpow iednim  poziomie. 
W ładze G łów ne Z S. pozostaw iły  w sw ej 
kom petencji sp raw ę nominacji kapitanów .

Poza. pracam i, polączonem i z w ydaniem  
zatw ierdzonego  przez W ładze  P aństw ow e 
i sportow e regulam inu. W ładze Z S. ko ­
rzy s ta ją c  z uruchom ienia kursów  tren ingo­
w ych dla in s truk to rów  w  Bezm iechow ei 
i w  K rn ftec ie  L .O .P.P. w  Kielcach, um ożli­
w iły  w' r 1934 w szystk im  instruk to iom  i pi­
lotom z kat. sportow a Z S.. k tó rych  sze ­
reg i szybko w zrosły , na dodatkow y tren ing  
na pow yższych kursach, subw encjonując 
centraln ie op ła ty  za kandydatów . W końcu 
Komenda Gł. Z. S. w y sta ra ła  się o pomoc 
w m ateria łach  z łomu lotniczego z Min. 
Spr. W ojskow ych, um ożliw iając tą  drogą 
p rzeprow adzanie reparacji szybow ców  lo­
kalnie, w  w arsz ta tach  klubów .

T ak w ięc ogólnie p rzed s taw ia ły  się po­
czynania W ładz G łów nych Z. S., k tó re  po­
stanow iły  w y k o rzy stać  okres sześciom ie­
sięczny. jako pełny rok organizacyjno- 
w yszkoleniow y, w ykonując odrazu ca ło ­
roczny  swój p rogram .

T oteż w  listopadzie strze lecka  odpraw a 
szybow cow a, przeprow adzona przez Ko­

m endanta G łównego Z. S. ppłk. F ryd rycha  
M ariana, p ierw sza tego' ro d za ju  p rzyn io ­
sła w  sw em  spraw ozdaniu  n ieoczekiw ane 
w yniki p rac  terenow ych . Ze spraw ozdań  
delega tów  okazało  się. że instruk to rów  
poza posiadanym i w yszkolono 16, nie licząc 
pilotów  z kat. C sportow ą, tak  że obsadzo­
no praw ie w szystk ie  O kręgi i podokręgi 
Z. S. Ilość s trze lców  re je s tro w an y ch  w Klu­
bach w ynosi dziś ponad 600, z czego po­
nad 50 proc. z kategoriam i A i B i ukoń- 
czonemi ku rsam i teoretycznem i. O ddano już 
też pew ną ilość do P. W . Lot. P osiadany  
sp rzę t go tow y  i w  budow ie w zró sł z 3 sz y ­
bow ców  i 2  sam olotów  do liczby 27 szy ­
bow ców  i 3 sam olotów . W zrosła  też  ilość 
członków  fachow ców  pilotów  reze rw y , ja- 
koteż m echaników  lotniczych. C ałokszta łt 
p rac  na rok 1934 zam knięto nadw yżką, 
p rzek racza jąca  zam ierzenia.

Obecnie Z w iązek S trzeleck i m oże jako 
jeden z p ierw szych  poszczycić  się zdoby- 
temi w roku 1934 nagrodam i sportow em i. 
zdobytem i na konkursie szybow cow ym  
L.O .P.P. w  B ydgoszczy. B iorąc pod uw agę 
nadchodzący okres zim ow y i p rzy sz łą  kam ­
panię w iosenną, w ydano p rogram  prac, 
w  k tó rym  w  najbliższej przyszłości w ybija  
się na p ie rw szy  plan budow a sprzętu , p rzy ­
gotow anie członków  na kursach teo re ty cz ­
nych i p rodukcja w łasnych  instruk to rów  
m odelarstw a i oplgaz, tych  ostatn ich  w 
oparciu się o L.O.P.P.

O becnie skoordynow any i . w zm ocniony 
m łody ruch szybow cow y strze leck i pozw a­
la ze spokojem  patrzeć  na dalszy  rozw ój 
tej dziedziny sportu, jakim  jest szybow nic­
two, w Zw iązku S trzeleckim , k tó rego  jed­
ną z kardynalnych  zasad  je s t am bicja p ra ­
cy  i sam ow ystarczalność  organizacyjna. 
Z w iązek S trzelecki, w ychow ując sw ych 
członków , i na tej niwie idzie naprzód, s to ­
sując się do h asta  W odza Narodu, do h a ­
sła w yścigu pracy.

M ieczysław  Szczudłow skl.

S trzelcy  u d a ją  się na  szybowisko.



LOTNICZE

Jesteśm y  św iadkam i olbrzym iego w yści­
gu zbro jeń  lotniczych, rosnących z roku na 
rok. Rok 1934 był specjalnie ow ocnym  pod 
tym  względem . N iem ożliw ość dojścia do 
porozum ienia w  sp rąw 'e  ograniczenia zbro- 
' en doprowadzała do zaw ieszen ia  działalno­
ść' Komisji R ozbrojeniow ej L :sr: N arodów  
i do w zm ożenia zbroień  — specjaln ie zb ro ­
jeń lotniczych — przez m ocarstw ?, rządzą­
ce św iatem

K aźdyZzbroi s :e jedvnie i w yłącznie d'a. 
z a p e w n ie n i <soh!e hoznieczeństw a. K ażde 
chce iednak bcć siln:eiszvm  n;etv!ko od 
sw ego przeciw nika, ale i p rzy jaciela

D laczego specjalnie lotnictw o jest tvm  
ośrodk :em. sku.niaiacym naiw iecei za in te re ­
sow ania pod względem  zbro ień?  O dpo­
w iedź iest bardzo  łatw a .bo siłv pow ietrz­
ne dzięki rozw oicw i technicznem u sam olo­
tów; w yb iły  sie na rów norzędne stanow i­
sko z arm ia indowa i m arynarka , a p rze ­
w yższają  oba te e lem enty  zdolnością do 
ataku zaczepnego k tó ry  może bvć  w eobli- 
czalnv w sw ych skutkach.

W edług dotychczasow ych zasad, artnja 
broniła kraju  nrzed w targnięciem  n iep rzy­
jaciela w  jego granice Jeśli doszło do kon­
fliktu zbrojnego, to starano  sie p rzerzucić  
tea tr w o jny  do krain  nieprzyjacielskiego. 
Ody s ;e to nie udaw ało, starano  sie p rzv - 
na.jmniei ograniczyć teren w alk do małego 
pasa w y korzystu iac  w szystk ie  p rzeszkody 
naturalne i sztuczne; celem staw ien ia  sku­
tecznego oporu n ieprzyjacielow i.

W szystko , co żyło za piecami atino  w al­
czącej na froncie, nie b rało  bezpośredniego 
udziału w  w ojnie i nie było narażone na 
żadne n iebezpieczeństw o. Lotnictw o- obaliło 
te zasady , dzięki w łaściw ościom  sw ei b ro ­
ni Dla sam olotu niem a rzek, okopów gór. 
d ru tów  kolczastych j t. p.. może p rz e k ra ­
czać granice k ra ju , czy  linie frontu, może 
dow olnie sk ierow ać sie w głab kraju  nie­
przyjacielskiego, by nad w ybranym  ob iek ­
tem zrzucić ładunek bomb.

Z m asow any atak  lotnictw a bom bardu ją­
cego i bojow ego, potężnie uzbrojonego, któ­
re przełam ie w szelki cpór, s tw orzony  przez 
lotnictw o nieprzyjacielskie, będzie sk ie ro ­
w any  p rzedew szystk iem  na żyw otne  o środ­
ki kom unikacyjne, p rzem ysłow e, w ojskow e 
i polityczne, celem zniszczenia tych czynni­
ków. k tó re  m ają  w pływ  na przebieg  toczą­
cej się w ojny  na ziemi, o raz  zdem oralizo­
w anie i złam anie ducha ludności, przez czę­

ste  nękanie jej a takam i z pow ietrza. Z te ­
go w idzim y, że dotychczas ograniczony te- 

r. a tr  działań w ojennych rozszerza  się na ca- 
: ly  k ra j i jego ludność, nie b io rącą  bezpo­

średniego udziału w w ojnie
Zasięg dzisiejszych sam olotów  bom bardu­

jących. ich nośność i szvbkość. jaka roz­
porządzają . s tw a rza ja  now e i nieobliczalne 
w prost w  skutkach m ożliwości, ieśli chodzi 
o zaatakow anie przeciw m ka w głębi iego 
kraju , w najczulszych ieeo ośrodkach, 
w  k tórych skupiają się: mózg. n erw y  i ży ­
ciodajne a rte rie  państw a.

P rzed  lotnictw em  najlepiej się bronić 
w łasnem  sńnem loh rc tw em  Jeżeb p rze­
ciw nik bedzie w iedział. że nietvlko .oko 
za oko i zab za zab“ . ale za ieden a fak na 
bezbronne m iasto, spotka to sam o iego lud­
ność w  kilku m iastach, tiie bedzie sie „kwa­
pił do rozpoczynania kroków  zaczepnych.

L otnictw o iest dziś doskonałym  środkiem  
zaczepnym  i obronnym  zarazem . Jest ono 
zdolne do walki w  pow ietrzu  i do n:szczv- 
cielskiei akcji przecNv celom ziem nym  upo­
dobnionej do ognia a rty le rii najcięższego 
kalibru, ale o donośności. liczonej w se t­
kach kilom etrów  7rzucenie stu. czv  dw u­
stu tonn bomb burzących  i zapalających, 
w reszcie gazow ych, na w yznaczony  obiekt 
czy m iasto, to raptem  jednorazow a w y p ra ­
wa 2 — 3 dywizjonów ' bom bardujących, 
A zw iększona ilbść dywizjonów  i po w ta ­
rzane w  nieskończoność ataki z powietrza., 
na coraz to now e i inne skupienia ludzkie, 
dadza rezu lta ty , o których okropności tru d ­
no mówić.

G roźba, iaką narzuciło lotnictw o, spow o­
dow ała ten w yścig  zbrojeń, to sta łe  udo­
skonalanie sprzętu lotniczego, dążenie do 
hegem onii pow ietrznej, do opanow ania 
p rzes tw o rzy  tak jak do tychczas miało to 
m iejsce w  stosunku do opanow ania lądów 

fi mórz.
I d latego tak gwałtow nie, zbro ją  się pań­

stw a w  pow ietrzu, w idząc jedyne bezp ie­
czeństw o w m ocy sw-ych s il pow ietrznych, 
zdolnych do obrony i ataku . P o w sta ją  nie­
zależne arm je pow ietrzne, potężne i dosko­
nale uzbrojone, przeznaczone do sam odziel­
nych operacy j pow ietrznych  nie zw iąza­
nych bezpośrednio  z arm ją  lądow ą i m or­
ską.

O prócz w spółpracy, jaką lotnictw o, spe­
cjalnie do tego przeznaczone, będzie w y ­
konyw ać na rzecz arm ji i m arynark i, po­

w sta ł n iezależny elem ent sil zb ro jnych : 
arm ja pow ietrzna, przeznaczona do zni­
szczenia przeciw nika w  pow ietrzu  i do na­
padów  na ce’e ziem ne. Ieżacp w gfebi k ra ­
ju n ieprzyjacielskiego.

S tw orzenie  a rm r pow ietrznej. zdolnej do 
t e g - rodzaju działań, kosztu ie  olbrzym ie 
sunny, k tóre  łożyć rno.gn tylko państw a b a r­
dzo bogate D oskonałość f w arto ść  lotnic­
tw a zależy  n ietylkc od ńości. ale w  nierw'- 
czvm rzedzie od w a rto ść 1 snrzetu  : Ind7’ 
k tó rzy  go używ aia . i obslueu ia . S tarania
0 to przeprow adzam  m inisterstw a lotnictw  
no.szczegó’nvch państw  olbrzym im  kosz­
tem w ysiłków ' finansow ych i 'u dzk ’ch W ' - 
sitki te w  nostaci udoskonaleń techn;cznvch
1 uzbroiem nw yeh organizacy jnych , w y­
szkoleniow ych i t. d b v łv  prow adzone b a r ­
dzo intensyw nie w  ciągu reku 1934. dajac 
szereg  ciekaw ych nowości w- +ei dz iedzn ie .

P okró tce  posta ram y  sie om ów ić te nai- 
now'sze. zdobycze, osiągnięte przez m ocar­
stw a europejskie w  dziedzinie ztrrtrreń po­
w ietrznych.

F ranc ja  jest dziś w trakcie  reo rgan izaci5 
(na m ocv specjalnej u staw y) j p rzezb ra ­
jania sie w now oczesny sp rzę t kosztem  
budżetu norm alnego, w ynoszącego dw a mil­
ia rd y  franków  rocznie i nadzw yczajnego 
w  w ysokości trzech m iliardów , rozłożo­
nych na trz v  la ta  ^ c w s ta je  tam  arm ia Do­
w ietrzna. w yekw ipow ana w now oczesne 
s?m nlo ty  bom bardujące bojow e jedno 
: w ieloosobow e, o zdecvdowa,nem przezna­
czeniu ofenzyw nem . Ich zadaniem  jest uzy ­
sk a n y  przew agi w pow ietrzu  i zdecydow a­
ne działanie n iszczycielskie w głębi kraju  
n ieprzyjacielskiego, dlatego też sam oloty, 
p rzeznaczone na uzbrojenie tej arm ii, m aja 
odpow iednia szybkość, nośność ■ zasięg. 
D ane tych samolotów obracają  się w  g ra ­
nicach: bom bardu jące: szybkość do 300 km 
na godz.. nośność 2 tony bomb zasięg 1.000 
km., uzbrojenie kilka karabinów  m aszyno­
w ych ; bo jew e : w ieloosobow e: szybkość 
około 3201 km. na godz.. neśność 1 tona 
bomb. zasięg  do 750 km., pułap dc 10.000 
m tr .: uzbrojenie kilka karabinów  m aszyno­
w ych na ruchom ych w ieżyczkach, dających 
obstrza ł w e w szystkich k ierunkach: dw u­
osobow e: szybkość do 3K0 km. na godz.. 
uzbrojenie 2 k. m. pilota i 2 k. m, obser­
w a to ra ; m yśliw skie jednoosobow e: szy b ­
kość około 400 km. na godz... uzbrojenie 
k. m. i działka szybkostrzelne.



Anglja, które] główna uw aga hvln „po­
święcona zadaniiom obrony Londynu i w y ­
brzeży. poszta obecnie w zdecydow anie in­
nym kierunku. Już m inister Baldwin 
w sw em  przem ów ieniu na tem at zbrojeń 
pow ietrznych oświadczy}, że granica, na 
które} Anglia ma za n r  ar sie bron ić  leży  
nad Renem To znaczy innem ' s tów y  że 
z charak teru  obronnego sw ej broni, po­
w ietrznej przechodź-' na zaczepna. R ezulta­
tem tych zam arów  iest uchw alenie dużego 
dodatkow ego budżetu na /b ro jen ia  po­
w ietrzne i pow :ekszen ii y d n ó stek  bojo­
wych lotnictw a w określonym  czas>  o 41 
eskadr. Jest znamiermem że stosunek sa­
m olotów bom bardui.'tcvcb d" im <l:w sk :ch 
ma w ynosić 2 : 1 .  Dowodzi to że w -taku 
chce Anglia w idzieć swo>e bezpieczeństw o, 
a n ;e jak dotychczas w obronie. D ow odzący 
flota pow ietrzna Anglii generafow ;e uw a­
żają. że nie można w yczek iw ać na atak 
i bronić sie dopiero przed nim. a p rzeciw ­
nie. należy  uprzedzić przeciw nika i z aa ta ­
kow ać go sam ego. bv. niszcząc -go i sta­
nowiąc silna groźbę odw etu, odebrać mu 
ochotę do n ierozw ażnych poczynań zaczep­
nych. W  tern ośw ietleniu rozum iem y, co 
znaczy ły  sfowa że obrona Anglii w  po­
w ietrzu Ieżv nad Renem

W tochv bv?v w osobie generała  Doubet 
w łaściw ie tw órca dok trvnv  użycia lotnłc- 
tw a w  przyszłe j weiinie iako zaczepnego 
środka ataku, m aiaceeo decydow ać o to­
rach \voinv. W edług  gen. Douhet. arm ia 
Indowa ma początkow o zadania obronne, 
atak  na k ra i n ie 'nrzviac:ełski przeprow adza 
lotnictwo. arm ia ziemna rua w ykorzystać  
sukcesy lo tn :ctw a. Z m ałem 1 odmianami te- 
Prja ta p rzv ie l!a s ;e i b v la  pow odem  s tw o­
rzenia ta k :ch sił pow ietrznych we W ło­
szech. Jakie sa kon.eczne do p rzep ro w a­
dzenia tego rodzaju sam odzielnych zam ie­
rzeń zaczepnych lotnictw a. Dzięki temu 
rozbudow ano silne lotnictw o bom bardujące 
i m vśl'w slrie. p rzep row adzając  szereg  ol­
brzym ich ćw iczeń z tego rodzaju działań

Aby nie pozostaw ać w tyle pod w zglę­
dem zbrojeń pow ietrznych, rozpoczęto prze- 
zbroienie lotnictw a w now oczesne sam olo­
ty. kosztem  budżetu specjalnego, w ynoszą­
cego 1 2  m iliarda łb ó w

R osta iest dz:ś n iew ątpliw ie jedna z n a j­
silniejszych potęg lotniczych. Zbliżenie 
Francji do Rosji ma sw e głów ne źródła, 
w /g oficjalnych w ynurzeń  francuskich 
w  potedze sit pow ietrzu  >. ch stw orzonych 
Przez R osje W  siłach tvch widzi F rancja  
new ne zabezpieczenie od w schodu w  sto ­
sunku do Niemiec. T rudno ies t operow ać co 
do Rosji konkretnem i cyfram i albowiem 
Dochodzące stam tąd  w iadom ości trzeba 
b rać  kry tyczn ie . F ak t jest. że R osja unie­
zależniła sie zupełnie cd zag ran icy  pod 
w zględem  budow y silników ; sam olotów . 
W edług oficjalnego planu pięeioletm ego, do 
końca 1935 r. uzbrojenie lo tn ictw a m a w y ­
nosić 5 ty s ięcy  sam olotów . O becne siły  lo t­
nictw a rosyjskiego obliczają  na 3.500 sam o­
lotów.

W izyta  naszego lotnictw a w Rosji i ro ­
syjskiego u nas, w  P aryżu  i Rzym ie, data

nam m ożność zapoznania się z doskonaleni; 
sam olotam i bom bardującem u o dużym za­
sięgu i nośności, całkow icie rosy jsk iej kon­
strukcji i produkcji. N iew ątpliw ie, ze w zglę­
du na sw e in te re sy  polityczne na w scho­
dzie i przestrzen ie , jakiem i się tam bedzie 
operow ać w razie w o jn y ,„musi Rosja po­
siadać potężna flotę pow ietrzna o bardzo  
dużym zasięgu W  tym z resz tą  kierunku ida 
usiłow ania rosyjskie. W ystaw iona na w y­
s ta w ę  lotniczej w P ary żu  cześć podwozia 
zbudow anego w Rosji olbrzym a pow ietrz­
nego .Maksiim G orkij- zaopatrzona by ła  
w opony, k tó rych  średnica rów nała  sie 
w zrostow i w ysokiego człow ieka. Daje to 
pojęcie o w ym iarach sam olotu, a olbrzym  
ten p rzeszed ł już w szystk ie  próby  z w y ­
nikiem dodatnim i ma b y ć  budow any se- 
rvin e. O czyw iście, że dla zag ran icy  bedzie 
sie oti nazyw ać sam olotem  kom unikacyi- 
nym. ale praw dopodobnie n :c mu nie z a ­
szkodzi p rzew ozić rów nież wielkie ładunki 
bomb na olbrzym ie prze strzenie.

Z faktem  silnej fh tv  pow ietrznej Rosji, 
o charak te rze  zaczennvrn n a 'eżv  sie liczyć 
bardzo pow ażnie F 'o ta ta jes t obecnie za­
obserw ow ana na w schodzie, ale czv tak 
zaw sze będzie?

Niemcy, oficjalme rozbroione. w ałcza 
uparcie za rów noupraw nieniem  zbrojeń 
Niezależnie od tego zbro ja  s 'ę  energxznie. 
pośw ięcając specjalna uw ago swem u lo t­
nictwu S tw orzen ie  m in isterstw a lotnictw a, 
organizacji dow odzenia podziału te ry to ria l­
nego. rozbudow a przem ysłu, lotnisk, szkól, 
najnow sze ty p y  samolotów i silników, 
w reszcie blisko nółm iłiardow y budżet lo t­
n ictw a. to w szystko  dowodzi, że praca 
w tej dziedzinie w re U m undurow ane, w oj­
skow o szkolone i zdyscyplinow ane lotnic­
two. rozporządzające now oczesnym  sp rzę­
tem o w ysokiej w artości zdolnym  do na­
tychm iastow ej p rzeróbki i przystosow ania 
dla celów w ojennych, to siła. k tóra  tylko 
z nazw y  a nie z istoty, określona iest ja ­
ko lotnictw o cyw ilne. Zdaje się. że już nie­
długi czas dzieli ich od oficjalnego przem ia­
now ania się i przem alow ania znaków' cy ­
w ilnych na w ojskow e na sw ych doskona­

łych samolotach.
Specjalnie silnie rozbu­

dowane lotnictwo komuni­
kacyjne, rozporządzające 
doskonałemi samolotami, 
o dużej nośności, i zasię­
gu. stanowi trzon ich lot­
nictwa bombardującego, 
przeznaczonego do dzi .łan 
zaczepnych. Dziś podno­
szą lam ent na temat rze­
komej swej bezbronności, 
ale prawdopodobnie uzy­

skają legalizację s w y c h  zbrojeń, które 
przeprow adzają  konsekw entnie pod takim 
czy innym płaszczykiem , ze zgodą lub też 
bez niej. zain teresow anych  państw .

Dzięki ich zdolnościom organizacyjnym , 
konstrukcyjnym  i p rodukcyjnym , oraz sil­
nej akcii w  kierunku odbudow y sw ych w c i­
skow ych sit pow ietrznych, musimy już dziś 
'liczyć się realnie z Do-tega pow ietrzna Nie- 
rnieo nie czekając na oficjalne zalegalizo­
wanie tego stanu rzeczy

Zbrojenia iv w ietrzne m niejszych państw  
m aia taksam o m iejsce, jedynie  w m niej­
szym  zakresie  ilościowym , w yw ołanym  
względam i budżetow em u

C ały śwoat zbroi ślę w pow ietrzu : Ame­
ryka i Japonja nie n o zo d a ja  w  tyle. bio­
rąc bardzo s in y  udział w ogólnym  w yśc i­
gu zbrojeń lotniczych.

Jak  wr'd;ziimy. rok 1924 nie został zm ar­
now any pod w zględem  zbrojeń pow ietrz­
nych : co w ażniejsze, że zbrojenia te  będą 
niew ątpliw ie prow adzone in tensyw nie da­
lej i w tym  roku. albow iem  zam ało iest 
jeszcze ufności w zajem nej m iędzy n a ro d a­
mi. abv zechciały one zaw ierzyć  sw e b ez ­
pieczeństw o naw et najw ięcej uroczyście 
podpisanym  zobow iązaniom  pokojow ym .

Biorąc te .wszystkie w zględy pod uw agę 
musim y tern silniej i in tensyw niej p raco ­
w ać nad organ izacja  i w zm ożeniem  obrony 
przeciw lotnicze - gazow et.

Droga, prow adząca do tego iest jasno 
określona celami i sta tu tem  L.OiP.P. Z jed ­
nej strony , musim y udzielić pełnego popar­
cia m aterialnego, i m oralnego naszem u lo t­
nictwu. abv  w rozw oju .i w artości d o trzy ­
mało kroku zagranicy, a z d rug iei: musimy 
i?knaiszybc 'e j w yszkolić i w yposażyć obro­
nę przeciw lotnicza i p rzeciw gazow a pow o­
łaną z pośród ludności cyw ilnej, zorgan i­
zow anej w L.O .P.P.. do obrony kraju. 
W  dalszej konsekw encji będziem y musieli 
zaznajom ić ' przysposobić d r ob rany  przed 
niebezpieczeństw em , zagrażajiącem z po­
w ietrza, cale społeczeństw o

N iebezpieczeństw o nie śpi. Cały św iat, 
pomimo haseł pokojow ych, zbroi sie w po­
w ietrzu. B ezpieczeństw o znajdziemy,, tylko 
i w yłącznie we w łasnych siłach, — w sil­
iłem lotnictw ie i doskonałej obronie p rze­
ciw lotniczo - gazow ej.

ADAM W OJTYGA m ir. pilot.
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FANTAZJE BUDOWLANE
N iebezpieczeństw o napadów  lotniczych na m iasta , oraz m ożli­

wości zasto sow an ia  bom b burzących, zapala jących  i gazow ych 
przeciw ko ludności cyw ilnej, w y w oła ły  dążenie do znalezienia naj~ 
bardziej odpow iednich konstrukcy j budow lanych i na jsku teczn ie j­
szych rodzajów  obrony przed napadam i z pow ietrza. Nic też dziw ­
nego, że w  k ra jach , jak n.p. w e F rancji, k tó re  już w  czasie w ielkiej 
w ojny m iaty sposobność poznać skutki n ieprzy jacielsk ich  n.aipadów 
lotniczych, pow stają  coraz to now e, a za razem  n ieraz dziw aczne 
pom ysły  budow lane.

P ro jek to w an a  w ieża obronna w p rzekro ju .

O statnim  w ym ysłem  tego rodzaju  jest p ro jek t inżynierów  fran ­
cuskich, H. L essie r i F au re  D ujarric , k tó rzy  zaproponow ali w ładzom  
francuskim  w ybudow anie olbrzym iej żelbetow ej w ieży obronnej 
pod P aryżem . W ieża m iałaby p o siad ać  w ysokość  2 k ilom etrów , 
podstaw ę o średnicy  ?I0 m etrów , szczy t o średn icy  .40  m etrów . 
B yłby to w ięc stożek, w ew nątrz  k tórego k rąży ło b y  5 w ind elek­
trycznych , z k tórych  2 b y ły b y  przeznaczone dla ludzi, a 3 dla 
transportu  sam olotów  i sprzętu  w ojennego. W ieża m iałaby  posia­
dać 3 p latform y: jedną na  w ysokości 600, d rugą na 1300, a trzecią 
na 1800 m etrów . M ają one służyć jako lotniska dla e s­
kad r obrony i jaiko pozycje a rty le r ii p rzeciw lotn iczej, reflek torów  
i .aparatów  podsłuchow ych. Poza  tern m ieściłyby się tam instalacje 
ośw ietleniow e, hangary , s tac je  rad jow e i meteorologicznie o raz  po­
m ieszczenia dla obsługi i personelu. W aga sam ej konstrukcji w y ­
n iosłaby  około 10 m ifjonów ton.

P om ijając w szelkie m ateria lne  trudności w w ykonaniu  p ro jek ­
tu, należy w ątp ić  w skuteczność  tej now oczesnej w ieży  B abel, któ­
ra by łab y  doskonałym  celem  dla bom bardow an ia  lotniczego i a r ty ­
lerii n ieprzy jaciela .

P ierw szym , opracow anym  technicznie pom ysłem  drapaczy  
chm ur dla celów  obrony przeciw lo tn iczo-gazow ei by t p ro jek t Vau- 
th ier — Le C orbusier. P rzew id y w ał on budow ę dom ów  — wież. 
dochodzących do 90 m etrów  w ysokości, w znoszących  się na palach 
sta low ych , opartych  na  betonow ych  fundam entach. Żelbetow y dacii 
budynku m iat posiadać grubość 1 m etra . P ie rw sze  piętro zna jdow a­
łoby  się na w ysokości k ilkunastu  m etrów  od ziemi. Bom by gazow e, 
w ybuchające na ziemi, b y ły b y  w ięc dla m ieszkańców  mało groźne. 
B om by zapalające oraz lekkie bom by burzące w ybuchałyby , nie 
w yrząd za jąc  w iększej szkody na żelbetow ym  dachu budynku.

Pom im o znacznie sk rom niejszych  rozm iarów  tego projektu, 
w porów naniu  z planem  w ieży obronnej, zarów no kosz ty , zw iązane 
z jego rea lizac ją , jak i m ała celow ość tej podniebnej fo rtecy  sp ra ­
wiły, że zaliczam y go rów nież do dziedziny fan tazy j budow lanych 

tO. P . L. Ż.

Domy - w ieże pom ysłu Le Corbusier*a.



(D okończenie).

Balonik ten w skazu je  nam  rów nież k ie­
runek w ia tru  w a rs tw y  w  jakiej siię w zno­
si;. Celem zbadania kierunku w ia trów  od
4.000 m, to jes t od w a rs tw y  w  jakiej je ­
steśm y. do z.iemi w ypuszczam y  kilka taśm 
i jeden m alutki spadochron ik z obciąże­
niem około 75 gr.

Na podstaw ie pow yższego  stw ierdzam y, 
iż w ia try  na wysokości: od 500 do 2.500 ni 
posiadają szybkość około 50 km, lecz k ie­
runek cd S. W. do S. W ia try  pow yżej
2.500 m są w  kierunku na w schód, lecz 
szybkość ich jest znacznie m niejsza.

R ozw ażam y, czy korzystn iej nam  będzie 
przejść  w  w a rs tw ę  dolną i posuw ać się 
szybcilej na pótnoco w schód, czy też u trzy ­
m ać k ierunek  w schodni. P o ra  dnia j chm u­
ry  znajdu jące się n,a w ysokośc i 2.000 m, 
k tóre m og łyby  w płynąć n a  zerw an ie  ró ­
w now agi i tem sam em  przerw an ie  lotu 
w pływ ają na decyziję kpt. H ynka, u trzym a­
nia batonu nad chm uram i, by  .przetrw ać 
Przedostanie sie p rzez  pas w yżow y.

Postanow ienie  to u trzym ujem y pomimo, 
iż szybkość w ia tru  na w ysokości balonu 
zm niejsza się do 10 km na godzinę.

W schód sta je  się dla n as  m agnesem  — 
gw iazdą B etleem ską.

W  badaniu k ierunków  naszego posuw a­
nia się zw racam y  uw agę na  kom pas, um o­
cow any do boku deski, na odchylenia jego 
pow sta łe  p rzy  uruchom ieniu rad ja  i za 
każdym  razem  po stw ierdzeniu  kierunku 
w schodniego lub południow o i północno 
w schodniego m ówim y, iż kierunek jest do­
bry.

O godzinie 10 m. 20 w ypuściliśm y parę  
gołębi z m eldunkam i. Jeden z nich poder­
w ał się zaraz  i za taczał kolo. D rugi ro ­
ze jrza ł siiię naokoło, a  u jrzaw szy  na tle 
chm ur sw ego przy jac ie la  dopiero- sfrunął.

P o szy b o w a ły  parą  łagodnie ku ziemi i 
w kró tce zniknęły  nam  z oczu. w  chm urach. 
Żal było. nam  ro zs taw ać  się z minti, lecz z 
każdą godziną zw iększała  się odległość ja ­
ką m iały  przebyć.

U kład chm ur pod  nami zm ienia się stalle. 
Raz chm ury tw o rzą  z w artą  w arstw ę , to 
zn.cwu odsłaniają pod nam ' m niejszy lub 
w iększy  szm at ziemi.

Szybkość posuw ania się m aleje. O godz. 
14 w  p rzerw ach  chm ur w idzim y rzekę i 
nad nią położone m iasto Nowtogród Sie­
w ierski. Obok m iasta  w idać lotnisko, z 
którego sta rtu je  sam olot.

P osuw ające  snę chm ury szybko zasłan ia­
ła lotnisko,, sam olot w yłania się z chm ur i 
ruchem  spirali w znosi się stopniow o coraz 
w yżej. Po pięciu .okrążeniach sam olot 
w zniósł się na  nasza w ysokość ok rąża ­
jąc nas ręką daje znak byśm y lądow ali.

W yrzucam y jeden meldunek. Sam olot

W Ł A D Y S Ł A W  P O M A S K I
p o r .  p i l .  b a l o n o w y

dalej k rąży  w około nas i strzałem  rak ie ty  
ku ziemi przynagla "as cl . .ąJowamia.

W yrzucam y drug. m eldunek, a następnie 
trzeci. Sam olot k rąży  i; zapew ne nie zna­
jąc dokładnie celu naszego lotu oddaje je ­
szcze dw a s trz a ły  z rak ie ty  ku ziemi. Po 
30 m inutach k rążen ia  słyszym y słabszą 
pracę silnika, poczeni sam olot obniża swój 
lot i ginie w  chm urach. P rzez  ten czas po­
suw ając się n aw et bardzo  powoli od- 
liśm y się od m iasta, k tó re  zasłoniły  całkc- 
wiici.e chm ury.

Zapas piasku zm niejszył się bardzo, gdyż 
zanotow aliśm y już ilość w yrzuconego do 
550 kg. czyli pozostało tylko 300 kg.

P rzesunięcie  się ta rczy  słonecznej na za­
chodnią stronę pow oduje oziębienie balonu, 
a tem sam em  dążność iego do opadania.

U trzym anie rów now agi w ym aga zw ięk­
szonego balastow ania. C ałkow ity  zachód 
słońca za chm ury spotyka nas o godzinie 
17 czasu środkow o-europejskiego na w yso­
kości 2.500 m.

Celem u trzym ania balonu na pożądanej 
w ysokości w yrzucam y  prow iant, a  tnilaimo- 
wieiie: jabłka, pom idory, konserw y, chleb 
i dw ie butle, z k tó rych  tlen wypuściliśm y 
poprzednio w  pow ietrze.

Butle cd tlenu w yrzuciliśm y z m ałym i 
spadochronam i i karteczką , ma której w  
kilku językach, m iędzy inmemi i po rosy j- 
k u  je s t zaznaczone, iż - znalazca za zw ro t 
o trzym a ty tu łem  nagrody  od Aero-Klu-bu 
R zeczy pospolitej 10 złotych.

O godz. 17.30 po calikowitem zrów now a­
żeniu balonu p rzystępu jem y  p ierw szy  raz 
do spożycia grem ialnego posiłku, gdyż 
spodziew am y się. ’ że do rama posilać się 
nie będzie czem.

O baw a jes t mie dlatego, żeśm y zabrali 
za mało posiłku, lecz dlatego, że ro z p r o  
szyrny go po ziem i rosyjskiej.

Jakkolw iek przyw ykliśm y jadać  zimne 
ow oce i  ciasto , jednak w tym  w ypadku zę­
by nasze w y raża ły  pro test.

Celem podniesienia tem p era tu ry  p o k ar­
m ów  — jabłko lub pom arańcz, p rzed  s,po~ 
życiem  kładliśm y do g łębszych kieszeni i 
PO podgrzaniu w łasnem  ciepłem, spożyw a­
liśmy.

Lem oniadę mogliśm y pić ty lko  bardzo 
m ałym i łykam i.

Po spożyciu posiłku kpt. Hyn-e-k zasiada 
do snu (w pozycji siedzącej). Ja p rzygo to ­
w uję pozostałe p ro w ian ty  do łatw iejszego 
w yrzucan ia  celem  i rów now ażenia  lotu. P o ­
niew aż nie zabrałem  z sobą w łasnego kom ­
binezonu nakładam  w ierzchnią c zęść z 
kom pletu kpt. H ynka.

Zimmo panujące mie pozw ala dobrze i  na 
długo zasnąć, to też po pew nym  czasie 
kpt. przebudził się. za ją ł posterunek, a ja 
usadow iłem  sie na ław ce. Nocy tej zm ie­
nialiśm y się znacznie częściej, niż nocy 
pierw szej.

O debraliśm y rów nież kom unikat m eteo­
rologiczny. W ieczorem  dow iedzieliśm y się

0 lądow aniu dwu balonów niem ieckich w 
E stonji i jednego belgijskiego i am erykań ­
skiego w  okolicy W itebska, a „Polonii" w 
Finlandii, Szybkość lotu naszego w  tym  
czasie by ła  bardzo  m ała, to też św ia te łka  
pod mami p rzesu w ały  sie bardzo powoli.

O godzinie 3 m. 45, dnia 25.IX.34 r. b ę ­
dąc na posterunku u jrzałem  m iędzy chm u­
ram i św ia tła  dużego m iasta. Jak następnie 
się przekonałem  był to Kursk.

W  pew nym  m om encie usłyszeliśm y gło­
sy  kilku syren . Poniew aż ziemia b y ła  ca ł­
kow icie zasłon ięta  gęstem i chm uram i głos 
ten robił w rażen ie  sy ren y  sta tku . Kpt. H y- • 
ne-k przebudziw szy  się w  tym  czasie za ­
pytu je . C zy nie je s te śm y  gdzie w pobliżu 
jakiegoś m orza?

P ersp ek ty w a  b y łab y  dobra, gdyż n a j­
bliższe m orze w kierunku lotu, m ogłoby 
być tylko m orze C zarne, Lecz szybkość na­
sza m usiałaby nad chm uram i być  bardzo  
wielka.

O godzinie 4.45 g łosy sy ren  słyszym y 
pod sobą i . w  przerw ie  chm ur, k tó ra  się 
w y tw o rzy ła  u jrzeliśm y stację  kolejow a m. 
Kursk.

P rzygotow aliśm y i w yrzuciliśm y dw a 
m eldunki ciężarkow e. O godz. 6.40 w y ­
puściliśm y dwucli następnych  posłańców  
sk -zyd la tych  a o godzinie 7.10 pozostałe. 
M ając już tylko szczątki piasku — jeden 
pływ ak, w inogrona t czeko-lade Wedla;, w ie­
dzieliśmy. że lądow anie w  dniu tym  jest 
nieodzow ne. P rzez  w ypuszczenie gołębi 
ramio m ieliśm y nadzieję, iż w tym  dniu m o­
gą przelecieć jeszcze m ożliw ie w iększą 
przestrzeń .

B-iedne ptaszki, gdzie są i co z nimi1 się 
s ta ło ? — czy zabłądziły , czy  też zm ęczone 
s ta ły  się pastw ą  jas trzęb ia?

Około godziny 10 u jrzeliśm y w  kierunku 
naszego lotu rzekę Don. M arzy liśm y o 
W ołdze, lecz w obec w y c z e rp a n ia . balastu
1 stosunkow o pow olnego p rzesuw an ia  się, 
zw łaszcza w  nocy i następującego ochło­
dzenia przew idujem y, iż m arzen ia  nasze 
nie spełnią się. Śpiew  ..W ołga — W ołga" 
pozostał tyilko śpiewem , a w idok w ielkiej 
rzeki m atk i rosyjskich  rzek  pozostał tylk'o- 
w w yobraźni. Nie było  sądzone nam 
u jrzeć tą rzekę. O godz 10.4B p rzech o ­
dzim y rzekę Don w  pobliżu W oroneża.

Obok miaista w idzim y lotnisko-, a ma; nim 
ustaw ione w  szereg  sam oloty. Jeden sa ­
molot w  tym  czasie lądow ał.

M iasto dużych ro-zmiarów' — ostatnio 
rozbudow ane.

Na posiadanych m apach w idzim y m ałe 
m iasto, a w  wielu w ypadkach  układ  dróg 
w ykazany  ula m apie ule odpow iada rzeczy ­
wistości. Zm iany m yliły  nas'.

W  okolicy W oronieża. będąc zasłonięci 
chm urka z grupy  p ierzastych , w yrzueiliś- 
rpir d;wie butle cd fen u .

Poniew aż grzb ie t chm ur nodiio-J sie. 
nrzeto  chcąc uniknąć zetknięciu s !e z nimi. 
i my w znosim y się w vżei 4000. m... a dla 
sw obody oddv-chalnia dołączani butle z tłe-- 
nem do Inhalatora. P o c z ą tk o w i iv-lko ia. 
nad ep n ie  klpt. Hv,nek k o rzy s tam y  z do­
brodzie jstw a sprężonego tlemi

O godz. 1!2 m. 50. osiągnęłyśmy w ysokość 
4.800 m. i na tej w ysokości u trzym aliśm y 
s,:e około godziny.

Gdy prom ienie słoneczne p rze s ta ły  o- 
grzewiać pow łokę balonu (godzina 15 m. 15 
czasu słonecznego) balon po-czyt opadać. 
W yrzuciliśm y k latkę gołębi, pozostałe  butle, 
lecz to niie mogło- w p łynąć na szybkość ob­
niżam!-,a balonu, temibardziej. że; chm ury o- 
toczy ły  mias i zasłoniły  przed prom ieniami 
słonecznemii.

L ot silę kończy. D ostaw szy  sie w dolne 
w arstw y , zostaliśm y pochw yceni w iatrem  
południowym  i z nim posuw aliśm y się w 
kierunku północy, z szybkością ófl km. na 
godzinę.
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Po w yjściu z curnur u jrzeliśm y ziemię, a 
nad nią cz te ry  b iałe punkty. B yły to spa- 
doclironiki jedw abne, w yrzucone przez nas 
jeszcze nad chm uram i lub w chm urach U- 
tiosify one ostatn ie  nasze butle od tlenu 
W yjąłem  b a te r je  i akum ulatory  z rad ja , a 
sam ą sk rzynkę ustaw iłem  w kąciku, by  za ­
oszczędzić w  chwili uderzenia. Znalazłszy  
się nad  w iększym  obszarem  czystego  Dola 
; stw ierdz iw szy  na nim brak obecności lu­
dzi w yrzuciłem  b a te rje  na ziemie.

Szybkość pozioma posuw ania się balonu 
stopniow o w zrasta , lecz szybkość opadaifa  
nie m aleje.

B ędąc 100 m etrów  nad ziemia, w y rzu ca ­
m y pokrow ce •' w orki balastow e, k tóre za- 
czep a ia  się o balonik, w iszący  na szpaga­
cie. W idz'm y pod soba : przed sobą rów ny 
teren. Balon zm iękły o trzym uje różne nod- 
muohv. .K aw alerskie", uderzem a n z:emie 
o d b ice  rozryw anego' przez kot. Hvn'ka b a ­
lonu. potem następne uderzenie, i ciaem ecie 
nas na przestrzen i1 około 250 m. no■ zroszo­
nej kultywatoTem . w ysuszonej, urodzajnej 
czarnej ziemi', jes t zakończeniem  naszego- 
lotu.

G dy pow łoka całkow icie u łożyła się na 
ziemi-, ■wychodzimy z kosza, napełnionego 
czarnym  pyłem .

Po w yjściu  z kosza, spo jrzaw szy  w za- 
iem nie na siebie, uśm iecham y siei gdyż 
tw arze  n asze  sa  szare  od py łu  ziem ; u ro ­
dzajnej. a kolana i łokcie noszą ślady  c 'a- 
gan :a oo ziemi.

Zadow oleni z tak  szczęśliw ie, zakończo­
nego lotu ucałow aliśm y sie serdecznie

C zas lotu w ynosił 44 eodzm y 48 minut, 
p rzestrzeń  prz'ebvta 1333 kim. Je s t to czais 
naid łuższv  d:'a  do tychczasow ych lo tów  m o­
ich. knt. H ynka — i w ogóle pilotów bato­
now ych polskich.

U stalenie m iejsca ładow ania na .napie 
jes t p ierw szym  naszym  celem. T o  też 
pierw szego nanotkanego  m ężczyznę, k tó ry  
kotmo nas gonił. zapytu je  o m iejsco­
wość. w  iakie.i ładow aliśm y. Odnalezienie 
m iejscow ości Anna na mapie nie było dla 
nas trudne.

P o  w yjściu  z kosza. kot. H ynek pozosta ł 
p rzy  pow łoce i zapaW  pap:erosa, ja .skie­
row ałem  kroki do m iejsca pierw szego na­
szego p rzyw itan ia  się. z ziemia

Po drodze zabrałem ' książkę lotu. w  k tó ­
rej odnotow ałem  za raz  czas ładow ania. 
Znalazłem  rów m eż czapkę i rękaw iczk i ka>- 
nitana. Od południow ej strony  u jrzałem  k il­
ku jeźdźców  i kilkudziesięciu pieszych, pę­
dzących w  naszym  kierunku. P ierw szego  
jeźdźca zatrzym ałem . bv  w rócił ku sw ej 
w iosce i polecił dosta rczyć  nam zebrane 
spadochrony  z butlam i od1 tlenu R ozm aw ia­
jąc z jeźdźcem  obróciłem  sie w  stronę b a ­

lonu i ujrzałem , jak  stado ow iec z p astu ­
chem zaa takow ało  kpi. H ynka i balom.

Ludność m iejscow a pom agała nam, jak 
mogła, a; zw łaszcza  chętne do pom ocy by ły  
dzieci, k tó re , m ając kieszenie w ypchane 
ziarnka  słonecznika i łuszcząc je, zaśm ie­
ciły  nam  pow łokę. Pom im o, iż s ta ra łem  się 
usunąć z iarna i łuski słonecznika z pow ło­
ki, sporą Ilość ziarnek łusek p rzyw ieźliś­
m y do L egionow a. Pom agali nam tak  en e r­
gicznie. że naderw ali delikatną pow łokę na­
szego balonu.

W  m iędzyczasie nadjechało dw óch mili­
cjantów  z posterunku w  Aninie, k tórym  w 
paru słow ach w yjaśniłem  cel naszego lotu 
i pokazałem  w izę w ładz am basady Z. S. S. 
R„ z punktem . gdz'e by ła  w yrażona prośba 
o pomoc.

Na zapytanie, jakiej pom ocy po trzebu je­
my, w yjaśniłem , że w spakow aniu  i p rze­
w iezieniu balonu do pom ieszczeń, jak też 
zakw aterow an ia  nas.

Furm ankę zaraz  nam dostarczyli. W  m ię­
dzyczasie  dostarczono w yrzucone 3 spa­
dochrony z butlam i, to też. no złożeniu po­
w łoki w  pokrow iec i pozostałego sprzętu  w 
koszu, załadow aliśm y w szystko niai p a ro ­
konną furm ankę i ruszy liśm y do wioski. 
G dy ujechaliśm y 20 m ir., usłyszałem  glosy 
w ołające nas. O bejrzaw szy  się. u jrzałem  
jeźdźca w iozącego jeszcze jeden spado­
chron i butlę.

Z atrzym aliśm y w óz i po zabran iu  butli ; 
spadochronu, już bez za trzym an ia  się 
przybyliśm y do m iejsc. Anna. Po  zgłosze­
niu s :ę na posterunek  milicji, o trzym aliśm y 
pokój u k ierow nika fabryki oleju słoneczni­
kow ego S przętem  zaopiekow ały  się w ładze 
sow ieckie.

Po obm yciu sie pod natrysk iem , nadlałem 
depesze d'o Aeroklubu R zeczypospolitej o 
o m iejscu naszego ładow ania. N adaw anie 
depeszy  było utrudnione, gdyż poczta m iej­
scow a nie m ogła posługiw ać sie alfabetem  
lacm skm .

Zm uszony bytem  treść  polską napisać a l­
fabetem  rosyjskim . Po pow rocie na k w a te ­
rę. zjedliśm y kolacje w  to w irz y s tw ie  go­
spodarzy. poczem o godzinie 11-ej u łoży liś­
m y sie spać. Z asnąłem  szybko. Spałem  bez 
snów, lecz o godzinie 5-ei rano już p rzeb u ­
dzałem sie i zasnąć pow tórnie nie mogłem .

Po przebudzeniu  śle kpt. H ynka w dniu 
26.IX. 34 r.. przystąp iliśm y do napis,aniia 
spraw o z dania z lotu w  książce specjalnej. 
Podczais sporządzania spraw o z dania, p rzy ­
byli p rzed  sta'wPciełe lo tn ic tw a Z. S. S. R. z 
W proneża', k tó rzy  oo o trzym aniu  w iadom o­
ści o naszem  ładow aniu, nocą przyjechali 
sam ochodem . P iln ie dow iadyw ali się. czy 
nie po trzebujem y jakfeiś pom ocy i k iedy 
zam ierzam y w yjechać. Po  uzyskaniu  naszej 
zgody, zawezwali! sam ochód c iężarow y  z

W oroneża, do przew iezienia naszego ba­
lonu.

W  miłem tow arzystw ie  rosy jsk ich  lotni­
ków  zjedliśm y śniadanie, po k tórym  w y k o ń ­
czy liśm y nasze spraw ozdanie, poczem  uda­
łem się na posterunek milicji, celem  u zyska­
nia koniecznych podpisów. Dla urzędow e­
go po tw ierdzenia i przy łożen ia  pieczęci, u- 
datiśm y się do m iejscow ego ..sielsow ieta", 
gdzie kierbw nik  przyw ita ł nas miłą m ów ka, 
w y raża jąc  zadow olenie, że może p ierw szy  
w itać  na ziemi rosy jsk ie j przedstaw icieli 
lo tn ictw a polskiego.

O dpow iedziałem  w paru słow ach, dzię­
kując za serdeczna gościnność, jakiej do­
znaliśm y od m iejscow ych w ładz i ludności.

M ając potw ierdzone m iejsce naszego la- 
doyyania. zapakow aliśm y książkę 1'otu ra ­
zem z barografem  do jednej paczki i po za ­
wiązaniu. pop rosiliśm y o zaplom bow anie, co 
też uczynili.

N adając barograf. napisaliśm y rów nież 
kilka k a rt do znajom ych i w ysłaliśm y pocz­
ta.

P rz y b y ły  do k ra ju  później, niż my p rzy ­
jechaliśm y.

P o  spożyciu sm acznego i obfitego obiadu, 
w yjechaliśm y w tow arzystw ie  generała' lo t­
nika do W oroneża, gdzie byliśm y podejm o­
w ani w hotelu ..B ristol" p rzez  generalnego 
sek re ta rza  Aeroklubu w  W oroneżu, p. K ar­
tuszow a.

C zas m inął szybko . o  godzinie 2 m. 30 
dnia 2~.IIX. 34. położyliśm y s’e d’o łóżek.

O godzinie 5-ej rano by liśm y zbudzeni 
przez m iłego naszego gospodarza i odw ie­
zieni na s tac ję  kolejow a, skad o  godz. 6-ej 
w y jechaliśm y w  stronę Kijowa.

Poniew aż p 'lerw szv raz bvfem w tych 
okolicach, stara łem  się w yzyskać  okazie i 
rozglądałem  s ;e za dnia no okolicy. Kpt. H y­
nek ; nasz tow arzysz , spali w iększa cześć 
drogi. W  K ursku zjedliśm y obiad, a o go­
dzone 7 rano dnia 28.TX. 34 r., byliśm y w 
sław nym  K-iowie. gdzie byliśm y bardzo  trf- 
ie przy ieci przez nosekstwo ncłsWK

W  poselstw ie nolskiem dow iedzieliśm y 
się o rezu lta tach  zaw odów .

W  dniu 29.IX. 34 r. w y jechaliśm y-w  s tro ­
nę granicy.

Za to w arzy sza , m ieliśm y dow ódcę stf lot­
niczych w  Kijowie, od którego o trzym aliś­
m y m iła pam iatke pod postacią książki: 
..Kak m v spasali czeluskinow cew ". w ydaną 
na bardzo  ładnym  papierze.

Na stacji granicznej ..N iegorełoje". ocze- 
ku iąc na pociąg, spożyliśm y kolacje i1 o go­
dzinie 20 m. 30 pożegnaw szy  sie n a  sam ej 
granliley z gospodarzam i, p rzyby liśm y  dio 
kraju .

K oszta transportu  i p rzejazdu  opłacali go­
spodarze.

Banknot z p o d p isam i za w o d n ik ó w  o puhar G o rd o n  B e n n e ła ,  którzy  lq d o w a li  w Z. S. R. R-



Jak płk. Lindbergh cieszy się szczególną 
sympatją społeczeństwa amerykańskiego z po­
śród znanych pilotów am erykańskich (nr ż- 
czyzn , tak p Amelja E rhart jest wyróżniana 
wśió pilotów kobiet, uzyskując naw et przy­
domek „m iss Lindy", albo „first Lady of the 
a'r “ . Znana jest nam z kilk swych lotow 
transatlantyckich, prz\czem  pierwszy tytuł za­
wdzięcza swojemu podobieństw u rio płk. Lind- 
bergha, i z tym sam \ m miłym uśmiechem i 
rozwich zoną czupryną Pani E rhart waży 
w dużym skórzanym płaszczu zaL dw>e 45 kig 
* swoim wyglądem przypom ina raczej młodą 
Panienkę a nie mężatkę, k órą jest już od kil­
ku lat. O statnio dokonała sam otnego prze­
lotu nad Oceanem Spokojnym na jednosilni­
kowym samolocie typu Lockheed-Vega z H o­
nolulu na w yspach Hawaj kich do Oakland 
po Si. Francisco w St. Zjednoczonych Am. 
Pin O dhgłość pom iędzy wyspami a Ameryką 
Wynosi przeszło 860 kim. i została przebyta 
W' ciągu 18 i pół godz., na fotografji u góry 
Widzimy lotniczkę z małą dziew czynką ha­
wajską. Należy żałować że niesprzyja ące 
Warunki atm osferyczne uniem ożliwiły kon­
tynuowanie zam ńrzonego lotu z Oekiand do 
Washingtonu.

Jedna ze szkół lo tn iczych w St. Zjedn. 
Am. P in . w p row adziła  now y p rz y rz ą d  do 
szkolenia pilotów , k tó ry  um ożliw ia in s truk ­
to row i u staw ien ia  uczn ia  w  każdej pozycji, 
z k tó rą  m oże się spo tkać  lotnik podczas lotu.

F rancusk .e  Mim. W ojny  bard zo  się z a in ­
te resow ało  w ynalazk iem , k tó ry  um ożliw ia 
użycie prom ieni św ie tlnych  zam iast pocisku. 
Ten c iekaw y  p rz y rz ą d  daje  tak  p rz e ra ż a ­
jąco jasne  św ia tło , że na jak iś czas k o m ­
pletnie oślepia p rzec iw n ika  i czyni go b ez ­
bronnym , aż do czasu  u zy sk an ia  zdolności 
w idzenia. P is to le t tego  ro d za ju  w idzim y na 
fotografii podczas dem onstrac ji p rzez  w y ­
nalazcę. Ładunek, o k tó rym  m ow a daje 
św iatło  kiflku m ilionów  św iec, po poc iągn ię ­
ciu za spust następ u je  zapalen ie  m ieszanki, 
k tó ra  nieco przypom ina m a te rja ł1 u ży w an y  
do zd jęć nocnych, ale da jący  w ielokro tn ie  
w iększe  św ia tło . R eflektor k oncen tru je  p ro ­
m ienie św ia tła , k tó ry  w y sy łam y  przez 
okres jakichś 12 sekund. Z w ierzęta , na k tó ­
re  podczas prób k ierow ano  prom ienie, p a ­
d a ły  na ziem ię oślepione i spara liżow ane  
]. dopiero  po kilku m inutach odzy sk iw ały  
p rzy tom ność. W yn a lazca  tw ierdzi, że. 
..działo" św ie tlne  p rz y  użyciu  re flek to ra  o 
średn icy  50 mitr. m oże b y ć  uży te  do zw a l­
czan ia  nalo tów  n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo-. 
tów . Piloci n iep rzy jac ie lsk ich  sam o lo tów  ła ­
tw o m ogą b y ć  oślepieni, a p rze to  tra c ą  m o­
żliw ość p row adzen ia  sam olotu, a co za tern 
idzie rozb icia  sam olotu  o ziem ię U życie 
tego działa p rzeciw ko  piechocie, jak  tw ie r ­
dzą, nie n a s tręczy  specja lnych  trudności.

O stataio 'narciarze italscy 
podczas zawodów nakłada­
ją na siebie coś w rodzaju 
skrzydeł i przyrząd ten 
um ożliw ia im osiągnięcie 
szybkości pędzącego po-, 
ciągu pospiesznego

Lotnik Briee na autoźy- 
ro C 20 dokonał kilku prób 
siartu i lądowania na po­
kład italskiego krążownika 
Fiume. Próby odbywały 
się z krążow nikiem  poru­
szającym się z sz\bkością  
12, 18 i 24 w ęzły na godz

Ho
S ta n c j
Z jidnoc*.
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Ż E G L U G A  
POLSKA S.A.
K R A K Ó W , R YNEK  G Ł.19  

TELEF. 1 0 4 - 6 2

D O S T A W Y  W Ę G L A

JAW ORZNICKIEGO, 
DĄBRÓW IECKIEG O  
i GÓRNOŚLĄSKIEGO

W A G O N A M I  I G A L A R A M I .

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH. W ETERYNARYJNYCH 
I WYROBU IV STALOW YCH OSTRYCH

W A R S Z A W A  

PI. Małachowskiego 2.
POLECAMY:

Syreny alarmowe korbowe 
i ciśnieniowe, aparaty do 
dezynfekcji i spryskiwać.

O B U W I E  
ŚNIEGOWCE 

POŃCZOCHY

W Y G O D N E - T R W A Ł E - T A N I E .  

O L B R Z Y M I  W Y B Ó R .

W arszaw a, M arsza łko w ska  1 4 2 . 

Lwów, Legjonów 13, H alicka 16.

K a t o w ic e ,  Sw . J a n a  1, K r a k ó w ,  C h o r z ó w ,  

S o s n o w ie c ,  T a r n ó w ,  P r z e m y ś l ,  D r o h o b y c z ,  
B o ry s ła w ,  S ta n is ła w ó w ,  K o ło m y j a ,  Ł ó d ź ,  

B ie lsko , C z ę s to c h o w a  i t. d.

ba lony  snklane i oplatane do kw asów  i soków, 
oraz kosze  w iklinowe do balonów  szklanych, 

do w ęgla i do pap ierów

W S Z E L K I C H  W Y M I A R Ó W

D O S T A R C Z A  F IR M A :

„W IT K o S Z i j

W a r s z a w a ,  ul .  Ż e l a z n a  4 3 a  
TELEFON 243-49.

F A B R Y K A  H Y D R A U L I C Z N A

„ W I S Ł A "
M. STRASBURGER i K. SASKI

EGZYSTUJE OD ROKU 1882

Centra lne  ogrzew an ie  w o d o ­
c ią g 1, kanalizacja, roboty g azo  
we kuchnie  parowe, prainie, 

suszarnie.

Warszawa, Kopernika 26, tel. 600-62,670-48.

BIURO I PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
Inż. J. W ILC ZY Ń S K I & ST. SAWICKI

K r a k ó w ,  P l a c  J a b ł o n o w s k i c h  5
T E L E F O N  1 6 6 - 8 7 .

J .  S T E I N B E R G  i S Y N O W I E

ZAKŁADY AR T. STOLARSKIE
S-K A  Z  O . O .

Kraków, Łokietka 11. Tel 113-78.
Poleca w sze lkie  prace w  zakres stolarstwa wchodzące.

A L F O N S  M A N N
Spółka Akcyjna
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O d p o w i e d z i  R e d a k c j i

R Jadw iga T. w W arszaw ie .
List Pani. tchnący  n iew ątpliw ym  umi- 

°Waniem lo tn ictw a, zaw iera  jednak bardzo 
^ sk ry s ta liz o w a n e  życzenia i p lany na 
Przysztość.

Radzimy Pani zw rócić się do Aeroklubu 
W arszawskiego (ad res: W arszaw a, ulica
WaweJsIka 3).
, Za mile pozdrow ienia dla „Lotu" dzięku­
jm y  j życzym y w ytrw ałości.

P. P io tr NosaJik (C zęstochow a).
W  spraw ie projektu  spadochronu pom y­

słu P ana  radzim y się zw rócić do Insty tu ­
tu B adań Technicznych L otnictw a (W ar­
szaw a, M okotów, Lotnisko). Za rzeczow ą 
ocenę „Lotu" — dziękujem y.

P . J. M ichalecki (poczta Gołków).
W  spraw ie ochotniczego zaciągu do 

w ojsk  lotniczych radzim y sie zw rócić do

D epartam entu A eronautyki M in isterstw a 
Spraw  W ojskow ych (W arszaw a, ui. P u ­
ław ska).

P . Kpt. rez. Sulerzycki Józef (Poznań).

W iersz p. t. „Zw ycięzcom  II C hałlen- 
ge‘u“ . znajduje się w tece.

W obec naw ału  m ate ria łu  nie m ożem y o- 
kreślić term inu w ydrukow ania.

M a g i s t r a t  m i a s t a  S k a w i n y
W Y T W Ó R N IA  Ł f A  Sp6łka
O B U W I A  I  Ć °d9 p!

Warszawa, Elektoralna Nr 4 7 , tel. 292-36.

„GAZY ZIEMNE"
S P . AKC . D LA  P R Z E M Y S Ł U  N A F T O W E G O

LWÓW, Akademicka 7
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :
P . R I N G  i S  - K  A

W ARSZAW A, ul. Widok 16
TELEFONY 657-48, 285-06

PO L E C A  Z N A JN O W S Z Y C H  AMER. URZ ĄDZEŃ 
DESTYL.  SY STE MU „ F O S T E R - W H E E L E R ” :

B E N Z  Y  N E
samoch od ow ą,  rolniczą,  eks trakcyjną

N A F T I
świe t lną i mot orow ą,  olej  gazowy,

OLEJE M A S Z Y N O W E ,
c y l i n d r o w e  i s p e c j a l n e

a s f a l t  y
d r o g o w e  i p r z e m y s ł o w e  

0 L E I E  S A M O C H O D O W E :  „ F I  N I S H  O I L ”

B I U R O  T E C H N I C Z N E  
I Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y

FELIK S  W AS ILEW IC Z i S-KA
K R A K Ó W . U L . D O M IN IK A Ń S K A  N r . 3 
T E L E F O N  1 2 1 - 1 0

Instalacje ogrzewcze  wsze l­
kich sy s t e m ó w ,  urządzenia  
zdrowotne ,  ujęcia źródeł ,  
wiercenia studzien,  insta­
lacje wodo ciągowe,  kana li ­
zacyjne  i gazowe, łazienki, 
susznie,  pralnie dla miast,  
g m i n ,  i f o l w a r k ó w .  
Dos tawa mater ja łów te c h ­
nicznych i budowlanych .
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